
tyczeń 1945 r. Ten okres wrył się w pamięć wielu milio
nów Polaków, którzy go przeżyli, dla pokoleń zrodzo
nych później znany jest że wspomnień rodziców lub 

dziadków, z lektury, z filmów. Jest historyczna cezurą i sym
bolizuje początek końca koszmaru II wojny światowej. 12 sty
cznia 1945 r. — rozpoczęła się radziecka ofensywa zimowa 
na 1200-kilometrowym froncie od Tylży do Koszyc. Na wyso
kości Krakowa działały ugrupowania 1 Frontu Ukraińskiego 
pod dowództwem marszałka ZSRR — Iwana Koniewa, który 
otrzymał zadanie wykonania jednego potężnego uderzenia.

Kraków

Operacja wiślańsko-odrzańska została doskonale przygoto
wana taktycznie. Uzupełniono składy jednostek, broni i sprzę
tu. Dopracowano sposoby prowadzenia walki i błyskawiczne
go przegrupowania sil. Przekonsultowano organizację dowo
dzenia i bojową koordynację różnych rodzajów broni. Zgru
powanie uderzeniowe 1 Frontu Ukraińskiego, nacierając 16 
stycznia od Częstochowy przełamało niemiecki opór 
na dwie części: kielecko-radomską i krakowską. Jesz
cze latem 1944 od wschodniej strony Krakowa w rejonie Bo
chni. Brzeska i Słomnik nad Szreniawą zaczął wyrastać pas 
szerokiej obrony — pola minowe, zasieki, rowy przeciwczoł- 
gowe, linie transzei, a jeszcze w styczniu 1945 r. w samym 
Krakowie Niemcy zdążyli wystawić 240 betonowych, zapór 
przeciwczołgowych, zaminowali dworce, mosty, zabytki 
z Wawelem. Sukiennicami, kościołem Mariackim, komplek
sem gmachów uniwersyteckich, Skałką, zakłady przemysło
we w tym wodociągi, elektrownię, gazownię.. Przy większych 
fkr-yżoirnniach arterii komunikacyjnych i punktach o cha
rakterze strategicznym wzniesiono gniazda oporu.

Związanie sil radzieckich w walkach o Kraków — w za
mierzeniach niemieckiego dowództwa — miało dać czas do 
przygotowania obrony Śląska. W mieście kończono akcję wy
wozu dzieł sztuki, bibliotek, urządzeń fabrycznych. Niszczo
no kompromitujące archiwa. 17 stycznia — wobec infoima- 
cji o odcięciu szosy katowickiej — drogą Izdebnik — Biel- 
fho — Cieszyn uciekł z Wawelu krwawy gubernator Hans 
Frank. Grupa radzieckiego wywiadu, działająca w Krakowie 
i okolicy przy pomocy działaczy PPR pomagała armii.

59 Armia pod dowództwem gen. pika Iwana Korownikowa 
nacierała na miasto. 18 stycznia od Skały, poprzez Zabierzów 
i Kryspinów oraz wzdłuż torów od Zabierzowa opanowano 
przedpola Krakowa, a czołgiści przez dzisiejszą ulicę 18 Sty
cznia — na cześć wyzwolenia nazwaną — skierowali się na 
miejsce przepraw przez skutą lodem Wisłę. Krótkie walki 
staczano przy mostach, na Zwierzynieckiej i Straszewskiego. 
Za Wisłą — na Podgórzu były znaczniejsze jednostki, ubez
pieczające ucieczkę przez mosty, które Niemcy za sobą wrisa- 
dz:!i. W nocy z 18 na 19 szczęśliwe przeprawy przez Wisłę 
umożliwiły po ostrych walkach zdobycie Podgórza. Niezwłocz
nie przystąpiono do rozminowywania zagrożonych dewastacją 
obiektów. I tu nie obyło się bez ofiar. Łącznie przy wyzwala
niu Krakowa zginęło 1900 żołnierzy i oficerów radzieckich.

Nad Wawalem znów zołopotnła biało-czerwona. Adolf Hi
tler Platz był znowu Rynkiem Głównym. Zrzucono nienawist
ne tablice z hakowanym krzyżem, gaszono pożary, zabezpie
czono porządek. Władze organizowały aprowizację i działal
ność urzędów i zakładów pracy. Po mroku hitlerowskich 1951 
dni i nocy — które w Nowej Hucie ucrczor.o Pomnikiem Mar
tyrologii wzniesionym na Wzaórrach Krz"slawir'.-i^h _ kra
kowian witała jutrzenka swobody. T. Z. BEDNARSKI

opinie
Przybyłem r.a zebranie na pięć mi

nut przed jego rozpoczęciem. Głu
pio wciskać się na salę, kiedy 

wszyscy już siedzą, jeszcze gorzej gdy 
któż już coś referuje. Sala była jednak 
puste, choć spora część ludzi kręci
ła się jeszcze po holu paląc papierosy, 
rozmawiając. Zasiadłem w krześle sądząc, 
iż niedługo rozpocznie się zebranie. O 
wyznaczonej godzinie nic s.ę jednak nie 
zaczęło dziać. Zacząłem przeglądać gaze
tę, aby nie tracić niepotrzebnie czasu.

V.' dwadzieścia minut potem jeden z or
ganizatorów zapowiedział, że żebrowe 
rozpocznie się z opóźnieniem, bo przed
stawiciel 
przybył, 
wreszcie 
zebrania 
jednak 
tćielfcie 
sa’i, 
li, źe sto pięćdziesiąt godzin poszło na

instytucji nadrzędnej jeszcze nie 
W dziesięć minut później sala 
się zapełniła a przewodniczący 
podał jego program. Nie było 
sława przepraszającego za tak 
opóźnienie. Rozejrzałem się po 

było chyba ze trzy setki ludzi. Czy-

marne i nawet nikt palcem nie kiwnął, 
aby jakoś ten błąd naprawić, przeprosić, 
wyjaśnić przyczyny tak wielkiego opóź
nienia. Przedstawicielem nadrzędnej in
stytucji okazał się jeden z pomniejszych 
urzędników.

Uczestnicy zebrania byli podenerwowa
ni tym faktem, wielu bowiem było bez 
obiadu, były to bowiem godziny popo
łudniowe a wszystko zapowiadało, 
że zebranie pociągnie się parę ładnych

O szacunek dla
samego siebie

godzin. Zadałem sobie pytanie czy w o- 
czekiwaniu na przedstawiciela, zwleka
jąc z rozpoczęciem zebrania nie lekcewa
żymy zaproszonych ludzi? Czy nos dla 
tabakiery czy tabakiera dla nosa? — za
pytuje stare porzekadło. Oczywiście, że 
zdarzy się, iż jakiś reprezentant spóźni 
się z przyczyn od niego niezależnych, czy 
jednak jest to powód, aby zebrania nie 
rozooczunać punktualnie? Nożna cocse-

Wyciągiem orczykowym 
na Polanę Jaworzyna
Oczekiwany z utęsknie

niem przez narciarzy 
wyciąg orczykowy na 

Polanie Jaworzyna przekaza
ny został w ub. niedzielę do 
wstępnej eksploatacji połączo
nej z pracami regulacyjnymi. 
Potrwają one ok. dwóch mie
sięcy, ale i w tym czasie nar
ciarze będą mogli z wyciągu 
korzytać. Tak więc, z urucho
mieniem tej pierwszej inwe
stycji mającej przeobrazić o- 
środek wypoczynkowy HiL w 
Koninkach w prawdziwy „raj 
dla narciarzy” owocuje dzia
łalność społecznego komitetu 
budowy, na czele którego stoi 
dyrektor dr inż. Czesław 
Drożdż.

Wyciąg orczykowy na Pola
nie Jaworzyna (stok znajdu
je się w pobliżu szczytu To-

Uroczysty 
wieczór 

; w sali leatrslpei
W XXXII rocznicę 

oswobodzenia miasta 
Krakowa odbędzie się 
uroczysty wieczór zor
ganizowany przez ZF 
ZBoWiD, TPPR, LOK 
przy Kombinacie Huty 
im. Lenina — w sali 
teatralnej HiL, w po
niedziałek dnia 17 sty
cznia o godzinie 17.

Organizatorzy serde
cznie zapraszają pra
cowników Kombinatu 
i ich rodziny.

bołowa, dokąd już w jesieni 
będziemy mogli dostawać się 
wyciągiem krzesełkowym spod 
ośrodka wypoczynkowego 
HiL) posiada ok. 300 m dłu
gości. Różnica wzniesień — 98 
m. Projektowana zdolność 
przewozu narciarzy wynosi 
ok. 750 osób na godzinę.

Całość tej inwestycji przed
stawia się imponująco, bez
sprzecznie jest to jeden z ład
niejszych i solidniejszych wy
ciągów narciarskich jakie 
znam. Wybudowany został w 
rekordowym tempie i przy 
bardzo znacznym udziale 
czynu społecznego załogi Huty 
im. Lenina, wojska, młodzieży 
szkolnej. Bardzo duży wkład 
wnieśli zwłaszcza członkowie 
Klubu Narciarskiego PTTK 

(Dokończenie na str. 2)
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Gazociąg orenburski — najważniejsze zadanie „Budostalu“
W Przedsiębiorstwie Usług

Socjalnych BP „BUDO- 
STAL” odbyła się XV 

Konferencja Samorządu Ro
botniczego poświęcona — po
dobnie, jak w innych przed
siębiorstwach Zjednoczenia — 
omówieniu 
roku 1976.

Na -temat 
cyjnych w

realizacji zadań

osiągnięć produk- 
działalności so

cjalno-bytowej PUS mówił 
Dyrektor Naczelny mgr Ka
rol Polek. I tak wartość wy
konanych zadań krajowych 
odpowiada kwocie 167 min zł, 
tj. o 11 min więcej, niż w r. 
1975.

Rok 1976 był kolejnym eta
pem rozwoju działalności eks
portowej. Był to rok kom
pleksowego zorganizowania 
zaplecza socjalno-bytowego 
dla załóg budujących gazo
ciąg orenburski w ZSRR. A 
zadania te nie były łatwe. 
Dla 4 tys. pracowników nale
żało zorganizować odpowied
nią ilość hoteli, stołówek, 

przychodni zdrowia, sklepów, 
klubów i świetlic. Łącznie na 
tym terenie przedsiębiorstwo 
posiada ponad 40 tego rodza
ju placówek.

Ze swych zadań na terenie 
Związku Radzieckiego PUS 
wywiązało się bardzo dobrze, 
plan wykonano z nadwyżką, 
a jego wartość wynosi ponad 
100 min zl.

Dla zobrazowania szerokiej 
działalności przedsiębiorstwa 
podajmy kilka danych cyfro
wych. I tak PUS prowadzi 
117 różnego rodzaju placówek 
w kraju i za granicą (ZSRR i 
NRD), zapewnia około 12 tys. | 
miejsc hotelowych, posiada 59 
placówek żywienia zbiorowe
go, w tym 14 stołówek, które 
wydają dziennie około 25 tys. 
posiłków.

W ub. roku wiele uwagi po
święcono remontom bloków 
hotelowych, dokonano częś
ciowej wymiany wyposażenia 
na bardziej nowoczesne i 
funkcjonalne, jak również

kać na lektora, który z daleka przyby
wa z ciekawym odczytem.

Opisany przypadek nie jest niestety 
odosobniony. Ile to zebrań, narad, spot
kań rozpoczyna się z opóźnieniem i to 
często z błahych powodów. Wielu lu
dzi więc programowo spójnia się na ze
branie.

Ludzie na ogół nie kochają zebrań, 
twą je „nasiadówkami", w czasie których 
się nudzą, rozmawiając lub zajmując się 
czymś innym. Bo też często organizuje 
się takie czy inne posiedzenie tylko dla 
wykazania się w sprawozdawczości. Przy
pomniał mi sie konkretny przypadek w 
jednym z zakładów, gdzie postawiono 
zarzut jednej z pracownic, iż w czasie 
zebrania robiła na drutach. Zdania były 
podzielone. Jedni uważali, iż należy jej 
udzielić nagany, inni twierdzili, że na
leżałoby ją nagrodzić, bo przecież ze
branie toczyło się na nieciekawy temat 
a ona starała się jakoś dobrze spożytko
wać ten czas.

Powinniśmy się rozprawić ze stereoty
pami zebrań a jeśli je już organizujemy 
to należałoby je tak przygotować, by 
prz’nio' ł;i jakieś istotne korzyści. Ina
czej szkoda czasu, nerwów i zdrowia.

ZASTĘPCA

zmodernizowano zaplecza 2 
stołówek.

Z ważniejszych osiągnięć r. 
1976 odnotujmy otwarcie Do
mu Młodego Technika w ho
telu na os. Zielonym.

roku bież. W planach inwes
tycyjnych przewiduje się m. 
in. budowę nowoczesnej sto
łówki, budynku wielofunkcyj
nego i klubu robotniczego.

Kontynuowana będzie także 
akcja modernizowania ośrod
ków wczasowych i kolonij
nych.

Poważne zadania czekają 
przedsiębiorstwo również w 
iinmiiiiiiiiiiiiiiiłininiiiiiiiiiiiiimłiiiiiiiłiiiiiiiiiiuuiiiiiii

Odpady procentują

drogi itp. 
przekazu- 
ton żużla 
drogi w 
W ciągu

Lapidarnie określając dzia
łalność Wydziału Przero
bu Żużla można rzec — 

z niczego robią tutaj coś. Bo 
też faktem jest, że z odpadów 
wielkopiecowej i stalowniczej 
produkcji uzyskuje się cenne 
wyroby. Żużel jest doskona
łym przecież materialem wyjś
ciowym do produkcji cemen
tu hutniczego, nawozów sztu
cznych, budulca na 
Kilka liczb: rocznie 
je się setki tysięcy 
kawałkowego na 
woj. krakowskim.
kilku lat błotniste drogi mie
chowskich, proszowickich i 
olkuskich wsi zamieniły się 
w dobre trakty lokalne. Gra
nulat żużla jest bardzo eko
nomicznym produktem do 
wyrobu cementu. Tylko w 
ubiegłym roku dostarczono 
dodatkowo 100 tysięcy ton żu
żla granulowanego dzięki 
przedterminowemu wykona
niu planu rocznego 
grudnia.

Od trzech lat na usługi rol
nictwa pracuje w W-41 Od
dział Mączki Nawozowej. Do 
tej pory wyprodukowano 600 
tysięcy ton nawozów sztucz
nych. Obecnie najważniejszym 
problemem zaprzątającym 
głowy kierownictwa Wydzia
łu (a i nieszczęsnych pleszo- 
wian również) jest likwidacja 
potężnej hałdy żużlowej w 
Pleszowie. Można by to wy
sypisko spożytkować na nowe 
drogi, dojazdy do pól upraw
nych. Można by gdyby nie 
duże braki ciężkiego sprzętu 
— koparek, dźwigów, dużych 
samochodów ciężarowych...

Załogę Wydziału stanowi 
310-osobowa grupa ludzi, 54 
z nich to pracownicy z po
nad 20-letnim stażem zawodo
wym. Choć pracują „tam, 
gdzie diabeł mówi dobranoc” 
cenią sobie pracę na tym od
cinku, tak pożytecznym dla 
huty i społeczeństwa.
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— Elektryk myli »tę ty'.ko 
raz — mówi Jan Stefański se
kretarz POP PZPR z W-22 i 
technik tego wydziału. Elek
trycy, teleiechnicy to nerwy 
huty — kontynuuje sekretarz. 
Stąd w całej naszej działal
ności partyjnej główny nacisk 
kładziemy na solidność wyko
nywanej pracy, ale i bezpie
czeństwo. Stała czujność, 
wzmożona uwaga musi towa
rzyszyć każdemu elektryko
wi, bo praca jest tak bardzo 
niebezpieczna.

— Muszą z dumą podkreś
lić, że pomimo stałego braku 
ludzi kombinat nigdy nie u- 
cierpiał z powodu braku ener
gii, jak dotąd nie było więk-

Otych sprawach mówi 
przewodniczący Komisji 
Skarg i Zażaleń nrzy 

KF PZPR tow. Leonard Swi- 
dziński.

— Problemy te były tema
tem ostatniego posiedzenia 
egzekutywy. Omówiono tam 
dotychczasowe wyniki jak i 
stcioWnne formy działania w 
tym zakresie w roku ubieg
łym. .Muszę stwierdzić, że 
sprawy skarg i zażaleń były 
w ubiegłym roku przedmio
tem systematycznych, bo 
kwartalnych, rozważań egze
kutywy. Omawiano tam na 
b eżąeo aktualne zagadnienia 
jak i wytyczano dalsze kie
runki działania majace na ce
lu nw tylko załatwianie kon- 
kre‘nych skarg i zażaleń ale 
także usuwanie źródeł ich 
powttawania,

— W wyniku tej konsek
wentnej działalności z mie
siąca na miesiąc malała ilość 
skarg. I tak wybitnie Zmniej

Z życia organizacji związkowej HiL

Nowe zadania
w bieżącym roku

Tradycyjnie już, u progu no
wego roku, spotyka się czo
łowy aktyw związkowy hu

ty, aby podsumować osiągnię
cia w działalności ubiegłoro
cznej i omówić nowe zadania. 
W spotkaniu, które -odbyło się 
we wtorek, wzięli udział 
członkowie plenum RZK oraz 
przewodniczący rad zakłado
wych. Zebranym serdeczne 
podziękowania za owocny 
wkład pracy na rzecz załogi 
przekazał przew. RZK Ed
ward Cisowski. Życzył on na
stępnie aktywowi dużo osiąg
nięć w działalności tegorocz
nej. a jednocześnie wiele sa
tysfakcji, zadowolenia z pra
cy i dobrego zdrowia.

Z planem pracy organizacji 
związkowej HiL zapoznał u- 
czestników spotkania zast. 
przew. ZRK Józef Zdradzisz.

Powiem tylko, że plan to bar
dzo ambitny i wszechstronny, 
precyzujący zadania organiza
cji związkowej huty we wszy
stkich dziedzinach pracy i ży
cia załogi. Wiele miejsca po
święca się w nim sprawie dal
szego rozwoju inicjatyw załogi 
hutniczej, współzawodnictwa, 
wynalazczości i racjonalizacji. 
Dużo konkretnych zadań, nad 
których realizacją czuwać bę
dzie organizacja związkowa, 
dotyczy poprawy warunków 
pracy, lepszego rozwiązywa
nia spraw socjalnych załogi, 
zapewniania coraz lepszych 
warunków do rekreacji i wy
poczynku. Niemało starań po
święcać się też bodzie zwięk
szeniu przydziału mieszkań 
dla hutników.

Spotkanie, jak z tego widać 
miało bardziej roboczy ni

taiła ZWO
Obchody 55 rocznicy przyłą

czenia Górnego Śląska do Pol
ski zostały zainaugurowane spo
tkaniem weteranów powstań 
śląskich i wielkopolskich z kom- 
batantami-hutnikami z dnia 8 
stycznia br. w Klubie ZBoWiD 
II-L. W uroczystości rozpoczętej 
złożeniem wiązanek kwiatów 
przy urnach z ziemią z pól bi
tew przez młodzież harcerską 
szkól noszących nazwę Powstań
ców Ś’ąskich z Krakowa i No
wej Huty wzięli udział: Ant: ńi 
Dałkowski — prezes Zarządu 
Wojewódzkiego ZBoWiD oraz 
poseł Kazimierz Kuraś, którzy 5 
powstańcom wręczyli odznaki 
miejsc pamięci narodowej. Se- 
ć-iwy weteran mer Jan Firla 
tł-iękując za zorganizowanie u- 
roczystsgo spotkania, wskazał 
na znaczenie gospcdarcze przy
łączone! Ho Polski jrastarej

Dzielnicy Piastowskiej oraz 
przypomniał udział społeczeń
stwa ziemi krakowskiej w wy
zwalaniu Górnego Śląska. Zna
ny kolekcjoner mgr Tomasz O- 
trębski przekazał do Muzeum 
Czynu Zbrojnego eksponat — 
rakietnicę, przyrzekając dalszą

Spięcia i
szych awarii. A przecież tak 
sporo ludzi oddelegowanych 
zostało choćby do budowy 
Huty Katowice. Ciosami na
wet nie możemy „podmienić" 
człowieka, bo nie ma kim. 
Dlatego też w działalności 
partyjnej główny nacisk poło
żyliśmy na pracę OOP jak i 
grup partyjnych. Nasi ludzie 
bowiem rozrzuć mi są »o ca
łej hucie, praculą w sy kemie 
zmianowym, zebranie ich by
łoby wielkim problemem.

— Mamy na swoim koncie 
sporo prac społecznych wyko
nanych na rzecz Kombinatu 
jak i Nowej Huty. Muszą po
wiedzieć, że nasza organiza
cja partyjna jest ściśle po
wiązana z całą załogą. Oczy
wiście członkowie partii in
spirują szereg prac, ale kiedy 
przychodzi do wykonania ta
kich czy innych robót społecz
nych, to staje do nich cała za

szyła się ich ilość z zakresu 
spraw natury płacowej jak i 
dotyczących stosunków mię
dzyludzkich. Nadal jednak naj
ważniejszym problemem na 
tle którego składane są w 
dalszym ciągu prośby i zaża
lenia — to sprawy mieszka
niowe. Stad egzekutywa uzna
ła za stosowne wzmóc działa
nie na rzecz zwiększenia li
mitu mieszkań dla hutników 
w br. z jednoczesnym rzeczo
wym i konkretnym tłumacze
niem aktualnie trudnej sy
tuacji mieszkaniowej.

— W toku ożywionej dys
kusji wskazano na szereg 
spraw związanych z trybem 
i sposobem"-ecłct wiania skarp 
i zażaleń oraz współpracy w 
tym zakresie komisji proble
mowej z komżtetami zakłado
wymi partii jak i samodziel
nymi POP. Uwagi te . będą 
pomocne w konkretnej co
dziennej pracy komisji przy 
załatwianiu spraw z zakresu 
tej problematyki.
..................i........ ...... ■(■■■r

kontakty
lega. I tak oprócz ogólnie po
dejmowanych prac na rzecz 
huty wykonaliśmy oświetlenie 
w parku przy szpitalu im. Że
romskiego. To nosi elektrycy 
wykonywali, w czynie społecz
nym oświetlenie ośrodka 
wczasowego w Babie Niżnej.

W naszej organizacji dz’ała 
sporo członków z dltioim sta
żem partyjnym i to;e'kin; do
świadczeniem W pracy mli- 
tycznej i społecznej. Wymie
nię choć parę nazwisk takich 
jak: Zygmunt Hetmańczyk. 
Mieczysław Stachura, Michał 
Koniuszy, Stanisław Micha
lak. Halina Żurowicz. Witold 
Piróg, Kazimierz Chliwa czy 
Bronisław Byrski.

— Mamy także dobrą orga
nizacją ZSMP. Poważny do
robek posiada na koncie 
PASM, stamtąd także rekru
tuje się większość nowych 
działaczy partii.

— Sporo skarg i zażaleń 
wpływa do naszej komisji do
tyczących zmiany pracy w 
związku z pogorszeniem się 
stanu zdrowia pracowników. 
Stąd my jako komisja postu
lujemy podjecie dalszego 
działania w kierunku zwięk
szenia liczby stanowisk p~acy 
chron!onej.

— W toku codziennej prak
tyki narzuca się komisji ko
nieczność większego uaktyw
nienia zespołów do spraw 
skarg i zażaleń przy komite
tach zakładowych i POP, po- 
r.-eważ bardzo często pracow
nicy poszczególnych wydzia
łów kierują się bezpośrednio 
ze swoimi bolączkami do Ko
mitetu Fabrycznego z pomi
nięciem wydziałów. Tymcza
sem sprawa danego pracow
nika może i powinna być za
łatwiona w wydziale, który 
wszechstronniej zna sytuację 
życiowa, pracownika.

Rozmawiał:
M. OLEKSY

uroczysty charakter. To bar
dzo dobrze, nowy, rok już bo
wiem powitaliśmy, złożyliśmy 
sobie życzenia, teraz najważ
niejsza jest praca, (jd)

lllłmlmmlłlllllllmlłllllnll

Są wolne miejsca 
na wczasach!

Mroźna i śnieżna zima stano
wi doskonały okres do wypo
czynku. Zachęcam zatem do wy
jazdu na zimowe wczasy tym 
bardziej, że Ośrodek Usług So
cjalnych dysponuje aktualnie 
pewną ilością wolnych miejsc 
w ośrodkach własnych i ob
cych. .
A oto wczasy lć-dnlowe.

Krościenko: od 22. II. do 7. 
III. 77,

Raba Niżna: od 21. II. do 6. 
III. 77,

FWP — w drugiej połowie lu
tego, różne miejscowości.

Uwaga: w okresie ferii dla 
szkół podstawowych i ponad pod
stawowych obowiązuje rozdziel
nik wczasów 14-dniowych. W 
sprawie tej należy zwrócić się 
do rad związkowych w zakła
dach i wydziałach huty.

pomoc w wyposażeniu naszego 
muzeum po jego rozbudowie.

Część artystyczna w wykona
niu młodzieży Szkoły Podstawo
wej nr 86 im. Powstańców Ślą
skich zakończyła miłą uroczy
stość. (JB)

Fot. S. GAWLIŃSKI

Zarząd Główny Zr łącku Zawodowego Pracowników Kultury 
i Sztuki ogłaszają w roku Przeglądu Aktywności Kultural
nej Ludzi Pracy „Człowiek — Praca — Twórczość", konkurs 

na wspomnienia i pamiętniki działaczy i pracowników kultury 
w latach 12Ś5—1S76.

Konkurs ma na celu zgromadzenie materiałów pamiętnikar
skich ukazujących trzydziestoletni dorobek ruchu kulturalnego 
w Polsce Ludowej, stanowiącego istotny składnik życia naszego 
kraju. Organizatorom zależy na autentycznych zapisach pamięt
nikarskich ukazujących proces kształtowania się szerokiego 
uczestnictwa w kulturze oraz nowej socjslistycrnej świadomości 
społeczeństwa. Oczekują oni na relacje pionierów działalności 
kulturalnej w mieście i na w:!, kierowników świetlic, klubów, 
demów kultury, instruktorów amatorskiego ruchu artystycznego. 

Konkurs ra wspomniema
działaczy związkowych i organizacji społeczno-politycznych. Li
czą ni udział w konkursie zawodowych twórców kultury — akto
rów teatru 1 filmu, muzyków, plastyków, literatów-, pracowni
ków bibliotek, muzeów i kinematografii. Konkurs jest otwarty. 
Ilość prac zgłoszonych przez autora jest dowolna. Nie będą roz
patrywane prace już publikowane, względnie realizowane w ra
dio lub telewizji. Organizatorzy nie ograniczają objętości prac, 
jednak, ze względów wydawniczych i badawczych pożądane są 
prace o objętości 20—40 stron maszynopisu. Dopuszcza sic do kon
kursu rękopisy pisane czytelnie. Rękopisy nie będą zwracane. 
Termin składania prac upływa z dniem 15 kwietnia 1977 roku. 
Wyniki konkursu zostaną ogłoszone w maju 1977 roku z okazji 
przypadającego w tym roku Dnia Działacza Kultury.

Organizatorzy konkursu przewidują następujące nagrody:
I nagroda — 15.000 złotych
dwie drugie nagrody — po 19.6C0 złotych 
trzy nagrody trzerie — po 7.000 złotych

oraz dziesięć wyróżnień — po 2.000 złotych.
Prace opatrzone godłem należy nadsyłać na adres: Zarząd 

Główny Związku Zawodowego Pracowników Kultury i Sztuki 
ul. Lwowska 13. 00-630 Warszawa z dopiskiem ni kopercie ..Kon- 
z następującymi danymi; imię, nazwisko, zawód, wykształceni», 
z następującymi danymi: imię, nazwisko, zawód, wykształcenie, 
wizlt, miejsce pracy i adres do korespondencji. (ew)

Wyciągiem na Polanę Jaworzyna
(Dalszy ciąg ze str. 1) 

HiL o-.az turyści. Wykonali 
prace równowartości setek ty
sięcy złotych, prace, których 
nie chciało się podjąć żadne 
przedsiębiorstwo. Było to ku
cie tunelu kablowego, niejed
nokrotnie w litej skale.

Budowę prowadziła Dyrek
cja Inwestycji HiL, a roboty 
fachowe wykonały przedsię
biorstwa: Mostostal Zabrze, 
Budostal-2, Elektrcrr.ontaż. 
Środków na budowę w kwo
cie. 6 min złotych udzielił Gł. 
Komitet Kultury Fizycznej, 
Sportu i Turystyki. Gotowi) 
już inwestycję przejmie od 
huty do eksploatacji Przeds. 
.Śnietnica” w Limanowej. 

Oczywiście ustalone zostaną 
zasady, na jakich warunkach 
korzystać będą z wyciągu pra
cownicy HiL. Mogą już teraz 
powiedzieć, że myśli się o u- 
możliwieniu bezpłatnego ko
rzystania z wyciągu wszystkim 
wczasowiczom wypoczywają
cym w ośrodku HiL w Konin- 
kach oraz o ulgowych opła
tach dla narciarzy-hutników 
korzystających z wy-iagu spo
radycznie. Jak sądzę, ulgi o- 
trzymają też członkowie Klu
bu Narciarskiego HiL. którzy 
tak duży wkład wnieśli w bu
dowo wyciągu.

W ub. niedziel? gościli ra 

INŻ. KAZIMIERZ PAWLUS
Odszedł od nas niespodziewanie w 47 roku życia. Dlu- 

gol-tni pracownią, ostatnio Wydziału Wlewnic; serdeczny 
Kolega i Przyjaciel. Ceniony za samodzielność i inicjaty
wę w zakresie organizacji pracy i rozwiązań technologi
cznych. Był autorem wielu patentów i wynalazków w 
dziedzinie odlewnictwa.

Drugą jego specjalnością zawodową było projektowanie 
modernizacji hutniczych stołówek. Nie szczędził tu włas
nego, wolnego czasu i sil. Jako pierwszą zaprojektował 
stołówkę dla swojego wydziału — Odlewni Wlewnic, na
stępnie dla Stalowni Martenowskiej, Konwertorowej i 
innych wydziałów. Pracę tę wykonywał poza norma'ny- 
mi obowiązkami zawodowymi.

Śmierć inż. Pawlusa to dla nas nieodżałowana strata. 
Żegnamy Go z głębokim bólem.

ODDZIAŁ ZAOPATRZENIA ROBOTNICZEGO 
HUTY IM. LENINA

W dniu 7 stycznia 1977 roku, zmarła po długiej i cięż
kiej chorobie w wieku 46 lat

TOW. WŁADYSŁAWA PODLASKA
były długoletni pracownik polityczny Komitetu Dzielnico
wego PZPR w Krakowie — Nowej Hucie, członek dzielni
cowej instancji partyjnej, odznaczoną Złotym Krzyżem 
Zasługi, Medalem XXX-lecia PRL. Złotą Odznaką „Za 
pracę społeczną dla m. Krakowa", „Budowniczego Nowej 
Huty”.

Przedwcześnie odeszła z naszego grona powszechnie żna- 
na i ceniona, zaangeżowena działaczka partyjna. Z całą 
ofiarnością, pomimo długiej I ciężkiej choroby aktywnie 
uczestniczyła w życiu

Pogrzeb odbył się 
17.Ć6 w Nowej Hucie
Cześć Jej Pamięci.

pąrti i w realizacji jej uchwał, 
w dniu 13 stycznia br. o godzinie 
na cmentarzu w Grębałcwie.

KOMITET DZIELNICOWY PZPR 
NOWA HUTA

Polanie Jaworzyna i zapozna
li się z funkcjonowaniem wy
ciągu przedstawiciele władz 
terenowych i kierownictwa 
huty. Obecni byli m. In.: dy
rektorzy HiL: Czesław Drożdż, 
Adam Lepkov.sk», Stanisław 
Stfchoński, Bolesław Szkutnik, 
przewodniczący KRZZ Anto
ni Dałkowski wraz z członka
mi Komitetu Bodowy, prze
wodniczący ZF ZSMP K. Mi- 
niurcm. Wyrazili cni zadowo
lenie z wykonanych już prac 
i obiecali pełne poparcie d'a 
dalszych robót przy wyciągu 
krzesełkowym, a także przy 
budowie obiektów towarzyszą
cych, takich jak np. parking 
samochodowy. Decyzja szykie- 
go kontynuowania prac nie
zmiernie ucieszyła wszystkich 
miłośników Koninek, a przede 
wszystkim — narciarzy.

Kończąc tę relację przeka
zujemy najserdeczniejsze po
dziękowania za wkład społe
cznej pracy wszystkim, którzy 
przyczynili się do budowy wy
ciągu orczykowego, a szcze
gólnie Józefowi Flisowi, który 
koordynował prace społeczne 
i sam bardzo ofiarnie praco
wał, inż. Romanowi Mn-kón- 
ce z DI, Józefowi Plewie, 
członkom Klubu Narciarskie
go, turystom i młodzieży!

ud)

„Z SERCEM
DLA SERCA”

Ogłoszony pr:ez rhsęą re
dakcję, wspólnie z komendą 
nowohuckiego Hufca ZHP, 
kontzirs pn. „Współrawcdnic- 
two uczuć hbrccrrkich” zata
cza coraz szersze kręgi. Osta
tnio szczep harcerski działa
jący przy Szkole Podstawowej 
nr 125 z3mc dował o przeka
zaniu na żokup Młodzieżowej 
Karetki Reanimacyjnej kwoty 
100(1 złotych. Dziękujemy! 
Konkurs trwa nadal. Czeka
my m dalsze meldunki, są
dzimy. że otrzymamy je z 
wszystkich szczepów harcer
skich naszej dzielnicy, (js)

OZR PRZYJMIE
DO PRACY KOBIETY
Oddział Zaopatrzenia Robotni* 

czego HIL prcyjmie kobiety do 
pracy w dziale żywienia zbio
rowego. Wynagrodzenie wg u- 
kładu zbiorowego pracy dla 
pracowników handlu wewnętrz
nego, plus wyżywienie n'e- 
<xl płatne. Dli zamiejscowych 
pomoc w zakwaterowaniu

Zatrudr.imy również kobiety 
w ogrodzie kwiatowym i zie
leńcach w systemie 1-zntiaco- 
wym. Płaca wg układu zbioro
wego pracy dla przemysłu hut
niczego.

W podenych wyżej działach 
pracownicy partycypują w na
grodach 7 Zakładowego Fundu
szu Nagród.

Informacji udzi-’a Fiuro Per
sonalne OZR-u, te!. 63-03.

★
Piotr Kulesza i Henryk A. 

Pach oczekują chętnych do 
współpracy przy tworzeniu a- 
matorskiego teatru, ro‘i~.dąja- 
cvch wystarcza’óca ilość wol
nego czasu. Zapraszamy na 
nierwsze spotkania w K’ttb:e 
Młodvch (os. Młodości D w 
dniach 13 i 15 stycznia br. o 
•zodz. 13.00.

Wszystkim, którzy w nzjćięż- 
s-.ych dla nas chwi'ach po tra
gicznej śmierci najdroższej*

Męża i Oie» 
TADEUSZA 

KORYCIŃSKIEGO
okazali nam wiele serca, współ" 
czucia i pomocy, szczególnie 
Prezydium ZRK, koleżankom 
i kolegom. Kierownictwu i Ra
dzi? Zakładowej Wydz. Tran
sport-: Samochodowego, Jak
również p-»0 oraz tym. którzy 

wzięli udział w pogrzebie 
składamy s-rdcecne podzięko

wania
ŻONA, COFKA i SYN

TOW. MARIANOWI 
BACHANOWI

"•'•dectne wyrazy współczucia z 
' powoda śmierci Ojca składzją 

Komitet Fabryczny i Komi
tet Zakładowy TM PZPR. 
Rada Zakładowa. ZZ ZSMP. 
kierownictwo TM cras kole

żanki i koledzy

Koledze
ZDZISŁAWOM! 

TEKIELSKIEMU
b. prez-sowi Koła ZBoWiD 
Walcowni P-61 HiL — z powc- 

i dn śmierci Żony składamy wy
razy głębokiego współczucia.

ZARZĄD FABRYCZNY
ZBoWiD

Huty im. Lenina

Kol.
RYSZARDOWI CISKOWI 

składamy wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu śmierci 
Matki

Kierownictwo, Rada Oddzia
łową Ośrodka FTO HiL C;az

koleżanki i koledzy

Koleżance
M. JASTRZĘBSKIEJ 

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci Męża Skła
dają

Kierownictwo, Krlsktyw 
oraz koleżanki 1 koledzy 

z Pionu DX
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P\ rzez długie lata
sąjm

najladniej- 
ą; m wydziałem huty była 

Walcownia Zimna Blach. Tu
taj przyprowadzaliśmy wy
cieczki z kraju i zagranicy, 

bowiem wydział porywa! swą wiel
kości;.. nowoczesnością. Oszałamiał 
techniką. Dzisiaj oczywiście wiele 
się zmieniło, na tytuł „Mister Hu
ty” zasłużyły sobie już inne wy
działy — jeszcze większe i lepiej 
wyposażone, jeszcze nowocześniej
sze. Ot. chociażby Walcownia Zim
na Blach nr 2 zwana Karoseryjną, 
Ocynkownia Blach, obie Ocynow- 
nie.

Prowadząc wycieczki i chwaląc 
się poprzednio „starą" Walcownią 
Zimną, omijaliśmy zwykle wytra
wiał, tę. Nic było tu bowiem nic 
ciekawego do pokazania. Mokro, 
zapachy niezbyt nęcące, a to wszy
stko dlatego, że tutaj właśnie pas
mo blachy odbywa kąpiel w roz
tworze kwasu siarkowego. Odgry
wa jednak Wytrawialnia niezwykle 
ważną rolę w Walcowni Zimnej. 
Tutaj odbywa się proces technolo
giczny wprost decydujący o przy
szłej jakości blachy.

Mówią o Wytrawialni — „pięta 
Achillesowa" wydziału. Mówią też 
— „wąskie gardło". I maja racje.

■ Oddział ten bowiem nie tylko jest 
niesłychanie ważny w procesie pro
dukcyjnym. ale stale były i są z 
nim kłopoty.

Nikt tak nie zna Wytrawialni ZB 
jak Stanisław Merc — obecnie star
szy mistrz wydziału Ze wszystkim 
sobie poradzi. Usunie każdą awa
rię. Znajdzie sposób na najbardziej 
nawet kapryśne urządzenie.

Rozmawiam z zastępt ą szefa Za
kładu ZB d.s. ekonomicznych mgr 
Stanisławem Kwartnikicm:

— Nic było tygodnia, abyśmy nie 
wysyłali. po Merca samochodu do 
domu. W najdziwniejszych zresztą 
porach, często w nocy. Dobrze cho
ciaż — śmieje się mgi Kwartnik — 
że nie mieszka daleko, lecz w Bicń- 
czycach. Gdyby miał mieszkanie 
rodzinne w hali naszej Walcowni, 
byłoby chyba naśtepief:^

— Merca iczywąmy zawsze 
teorii. On jeden potrafi "szybko ro
zeznać przyczynę i pndin- trefna 
decyzję A że chłop ma ..złote ręce" 
do roboty, usunął juz dziesiątki róż
nych awarii.

Jaka była droga Stanisława Mer
ca. czołowego dzisiaj racjonalizato-

ra huty, wielokrotnego „milionera 
do Nowej Huty. Trochę nietypowa, 
ale za to jakże ciekawa.

Podjął pracę w krakowskiej fa
bryce Zieleniewskiego. Został ucz
niem ślusaiskim. W 1945 roku był 
już czeladnikiem. Wykonywał samo
dzielnie roboty, a produkowali wte
dy aparaturę, wentylatory, urządze
nia chłodnicze. Potem powołano go 
do wojska. Z tą chwilą w jego ży
ciu rozpoczął się kolejny rozdział. 
Poznano się rychło na jego zdol
nościach. nie puszczono go więc do 
domu. Skierowany został do Szkoły 
Oficerskiej. Wyszedł z niej jako do
wódca plutonu i otrzymał kolejne 
skierowanie do Szkoły Oficerów 
Politycznych w Lodzi Ukończył tę 
uczelnię, wrócił jednak do cywila. 
Ciągnęło go do techniki.

W 1957 roku był już w Hucie im. 
Lenina. Zgłosił się do Walcowni 
Zimnej Blach. Został w wytrawial- 
ni. Pociągnęło go bowiem swą ta
jemniczością to skrzyżowanie che
mii z hutnictwem, sprzężenie nau
ki z produkcją. Wysiano go na prze
szkolenie do Instytutu Spawalnictwa 
w Gliwicach. Dlaczego tam? W wy- 
trawialni miał zajmować się pracą 
zgrzewarek elektrycznych Potrzeba 
zatem była wiedza. A potem dele
gowany został do jednej z najsław
niejszych hut świata, do Magnito- 
gorska. Wrócił z 
wiedzy.

Merc uczył się 
dziś nie rozstaje 
kończył kurs mistrzowski. 
Technikum Hutnicze przy 
„Wyszlifowal” 
miejętności tak dalece, że kierowni
ctwo powierzyło mu opiekę nad ca
łą wyfrawialnią i tzw clektroczyst- 
ką. Prawdziwym specjalista jest 
jednak głównie od zgrzewarek. Tro
szczy się. aby spaw łączący z sobą 
poszczególne kręgi blachy był solid
ny. trwały, opierający ste oroceso- 
wi walcowania hlachy. Gdy puści 
— straty są nieobliczalne, uszkodze
niu ulegają maszyny, „leży” pro
dukcja.

Jak on to robi, nie wiem. Na pew
no nie ma w tym żadnych tajem
nic. ani „czarów”. Jest po prostu 
głęboka znajomość rzeczy, wiedza, 
doświadczenie. Jest ambicja nie po
zwalająca wystawić na szwank ro
botniczego honoru.

Kierownik Zakładu Walcownie

dużym ładunkiem

dużo i zresztą do 
się 7. książką. U- 

potem 
Hutnicze przy HiL. 

swe mechaniczne u-

tsiacn nu. ¡lerty uiszkm, gay mówi <j 

Mercu, specjalnie zwraca uwag? na 
jego działalność racjonalizatorską.

— Myśli w robocie. ale po pracy 
także. Niespokojny duch. Nie zado- 
wala go to co już jest: stara się 
wszystko poprawie, usprawnić. Au
tor trzech patentów, a projektów 
racjonalizatorskich będzie miał chy
ba setkę...

Pytam zatem Merca o jego racjo
nalizatorską pasję :

— Pierwszy wniosek złożyłem w 
1958 roku. Byt to przyrząd do usta
wiania taimy na zgrzewarkach. Ta
kie małe usprawnienie i całkiem 
proste rozwiązanie...

— A największa satysfakcja wią- 
że się z czym?

— Myślę, że mogę się pochwalić 
nożycą hydrauliczną wbudowaną w 
agregat trawienia. Odcink' blachy 
były przedtem odsyłane na Stalow
nię do ponownego przerobu. Teraz 
mój pomysł umożliwia uzysk blachy

uOCtnńnej przea zgrzewaniem. Bla
cha układana jest w paczki, idzie w 
świat jako produkt użytkowy. Tyl
ko to jedno urządzenie przynosi ok. 

.25 milionów złotych oszczędności 
rocznie.

— Cieszy mnie też, że dobrze zda
ją egzamin zgtnarki nojego pomy
słu. Umożliwiają one wykonywanie 
opakowań do blachy wysyłanej od
biorcom. Przedtem elementy takie 
robiło się ręcznie młotkiem. Teraz 
wystarczy blachę włożyć do maszy
ny, wychodzą gotowe części. Mamy 
w wydziale 8 takich zginarek, które 
w pełni pokrywają nasze potrzeby.

O „przygodzie” jugosłowiańskiej 
Stanisława Merca nie dowiaduję 
się już od niego, ale od jego współ
pracowników.

— Panie, to taki zdolny gość, że 
dowiedzieli się o nim w Jugosła
wii. Mieli kłopoty w Hucie w Sko- 
pje z wyregulowaniem urządzeń wy- 
trawialni. Poprosili dyrekcję Huty

im. Lenina, aby zeeheiala delego
wać Merca do nich. Prośba został» 
spełniona. Pojechał, oglądnął, po
medytował. Potem długo robił szki
ce i... sprawę załatwił. Popatrz 
potrafił 
gielskie.

Teraz 
kolejną 
naocznie przekonać się jak jego 
wiązanie zdaje egzamin. A w mię
dzyczasie? Wziął na warsztat urzą
dzenie, które ma wykonywać „zam
ki” do spinania kręgów i paczek 
blachy. Bedzie to automat 
zaawansowane są 
tylko patrzeć jak maszyna będzie 
gotowa...

— Posypią się 
oszczędności — mówi mgr Kwart- 
nik. — „Zamki" sprowadzaliśmy do
tąd z Lodzi, kosztowało to nas około 
8 milionów złotych rocznie. Kroi się 
oszczędność w wysokości co naj
mniej połowy tej kwoty. Taki jest 
Merc.

Żeby przedstawić w miarę pełną 
sylwetkę tego człowieka dopowiem 
jeszcze od siebie: zapalony turysta, 
każdą wolną chwilę najchętniej 
spędzałby w górach Znamy się z 
hutniczych rajdów i górskich szla
ków. Spotykaliśmy się na nich, tylko 
nie wiedziałem, że ma tak złote rę
ce. Mistrz nad mistrzami!

JERZY DANEK
Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

poprawić urządzenie 
Taki z niego spec! 
czeka Stanisław Merc 
podróż do Jugosławii,

pan, 
an-

na
aby
roz-

Prace
w około 60 proc.,

nowe milionowe

Hallo, hallo, 
słucham !

— Tu dwójka! Tu dwójka' 
Nie słyszę pana... Z kim? No 
słucham, słucham. Zrozumia
łam. Już tęczę. Chwila ulgi. 
Za moment błyska nowe świa
tełko i znowu rozj>oczynają 
się nawoływania, jaki numer... 
z kim...

— Praca w centrali telefo
nicznej w hucie — mówi He
lena Kotula z 24-letnim sta
żem telefonistka — ma swo
jo. specyfikę. Trzeba poznać 
dokładnie organizację kombi
natu. Potrzeba na to co naj- 
mn-ci jednego roku. Czasami 
ktoś dzwoni, nie podaje nu
meru. Wyjaśnia tylko jaką 
sprawę chce załatwić Należy 
odpowiednio połączyć.

— Najwięcej kłopotów ma
my z wami (nic wiedziałam, 
że Redakcja bywa tak uciążli
wa'dla hutniczej centrali). Je
steście niecierpliwi. Chcecie 
już... zaraz. Pali się! Interwe
niujemy w Krakowie, ponagla
my. Niestety, niekiedy jesteś
my bezradni

— Najbardziej denerwujące 
są tego typu uwagi — „co pa
ni śpi ..” A tu r"ce opadają. 
Słuchawki cały czas na gło
wie Arti chwili wytchnienia 
Nieustający hałas, szum i ten 
ciągły pośpiech.

Nad pulpitami wyposażony
mi w całą gamę świetlnych 
guzików, numerów, ślęczy 
kilka telefonistek w szafiro
wych fartuchach. Duże na
pięcie nerwowe wyżłobiło śla

dy na ich twarzach .wyraźnie 
zmęczonych. Szesnaście telefo
nistek centrali hutniczej pra
cuje na trzy zmiany, całą do
bę. Oczywiście najciężej jest 
zawsze na pierwszej zmianie, 
w godzinach produkcyjno-ad- 
ministracyjnego szczytu. W 
tym czasie urywają się tele
fony.

— Gdy po ośmiu godzinach 
wraca się do domu — mówi 
Janina Posłuszny, która w 
grudniu ukończyła 25 lat pra
cy — człowiekowi nie chce się 
otworzyć ust Nawet najbar
dziej poważne rozmowy ro
dzinne ograniczają się tylko 
do koniecznego minimum. 

Wyobrażam sobie te prawie

milczące porozumienia z dzie
ćmi, rodziną... Dla kobiety 
musi to być naprawdę mę
czące. W uszach dźwięczą je
szcze fragmenty służbowych 
dialogów. A bywają one róż
ne. zależnie od ważności spra
wy i temperamentu peten
tów. Bywają to formuły grze
cznościowe z pozdrowieniem 
na wstępie i imperatywne 
podniesionym tonem, czasami 
też po prostu nudziarskie wy
wody... Każdego trzeba wy
słuchać. Oczywiście panie z 
centrali też mają swoje gra
nice wytrzymałości więc cza
sami obydwie strony ponoszą 
nerwy.

— Ale jednak — finalizuje 
nasze rozważania Zygmunt 
Lubas, mistrz centrali auto
matycznej — najlepsze w tej 
pracy są kobiety. Mężczyzna 
może i dalby sobie rad", ale 
panie robią to lepiej. Praca 
ta wymaga przecież dużo 
mówienia...

II. ROSIEK

Nie żałuję tych lat!
— Zaczynałem tu pracę — 

mówi mgr inż. STANISŁAW 
SZELIGA — w roku 1953, 
gdy dyrekcja huty mieściła 
się przy ul. Oleandry. Były 
to czasy dyrektora Anioła, 
czasy gdy w kombinacie kró
lowali łopaciarze, wozacy a 
gumiaki i kufajka były na
szym strojem galowym.

— Pierwsza podstacja elek
tryczna P-14 (do dziś zasila 
wydział transportu) powstał" 
w grudniu, ja zainstalowałem 
się tu o miesiąc wcześniej.

— To były dobre czasy, 
miałem 25 lat mniej niż teraz 
a dyskontując tamten czas 
słupami milowymi ■ mojego 
życiorysu zawodowego stają 
się tutejsze inwestycje elek
tryczne, które kolejno przej
mowałem do eksploatacji. 
Liczy się w historii huty 
pierwszy spust stali z pierw
szego pieca łukowego w paź
dzierniku 52 roku, a dla mnie 
oddanie do eksploatacji sieci 
w rejonie Głównego Mecha
nika, powstanie zakładu e- 
nergetycznego i pierwsze 300 
numerów naszej ręcznej cen
tralki telefonicznej. Teraz w 
automatycznej mamy 6 tys.

— W 54 roku najważniejsze 
było dla mnie uruchomie
nie turbogeneratorów, si
łowni, synchronizacja sieci, 
tu gdzie teraz na drodze nr 
25 można było buty w błocie 
pogubić, ludzie pracujący wó
wczas wraz ze mną rozeszli 

się niemal po całej Polsce. 
Pierwszy nasz szef inżynier 
Jan Wiśniowski pojechał do 
Jasła, inżynier Roman Boru- 
siewicz jest szefem stacji 
transformatorowych w hucie 
„Katowice" odszedł monter 
Jerzy Rębiś, nawet nazwiska 
już wylatują z pamięci. Sze
fował nam także inżynier 
Fronczak obecnie główny au
tomatyk huty, bo to u nas 
właśnie rodziła się automaty
zacja huty, w tych prymityw
nych warunkach, gdy zasila
nie szło prowizoryczną siecią 
i daleko nam było do właś
ciwych rozwiązań zasilania 
takie prezentuje „Wanda”, po
łączeń z siecią państwową, 
jakie mamy teraz poprzez 
węzeł energetyczny.

— Gdy porównuję tamte 
czasy i obecny stan mojego 
gospodarstwa! 200 stacji, 20 
km tuneli kablowych i kana
łów, 6 tysięcy punktów o- 
świetleniowych na zewnątrz. 
.4 przecież tu, gdzie teraz kró
luje siłownia kosiliśmy żyto! 
Z inżynierem Alojzym Cy
rulikiem, który przeszedł 
ze Śląska i miał ten 
instynkt nakazujący szacunek 
dla ludzkiej pracy. Zyto sta
ło łanem wysokim a tu już 
wchodzili budowlani na plac.

— Słuchaj, pierona — po
wiedział — szkoda. Wykosi
my to żyto.

— 1 nie żałuję tamtych lat. 
Nie żałuję decyzji pójścia do 
hutu i pozostania tu, mimo, 

że wielu kolegów przeniosło 
się do elegantszej pracy, do 
biur projektów, do placówek 
studialnych. A ja właśnie 
dzięki dogłębnemu poznaniu 
spraw energetyki hutniczej 
mogłem służyć własnym do
świadczeniem w hucie „Kato
wice", co miało miejsce w u- 
biegłym roku.

— Zresztą jest wśród zało
gi około 25 procent pracow
ników o wieloletnim stażu 
pracy. Świetni fachowcy, 
którzy zaczynali wraz ze 
mną: Bolesław Molenda,
Zbigniew Sidor, Janina Po
słuszny, Kazimierz Bajbzowicz, 
Zbigniew Turczyński, Bogu
sław Domański, Kazimierz Za
pała, Stanisław Pluta. Wymie
niam, oczywiście nie wszyst
kich, którzy na to zasługują, 
lecz zdaję sobie sprawę, że ich 
nazwiska wypełniłyby bez 
reszty wasze łamy, (ag)
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Dwa razy pomyśl, 
potem zrób...

zliśmy ostatnio z Wydziału Przerobu Zużła drogą w 
stroną przystanku tramwajowego. Pokazywali nam 
pracownicy tej jednostki swoiste curiosum. Otóż

chcąc nie chcąc muszą być stale w konflikcie z przepisami 
bhp oraz innymi przepisami porządkowymi. A wiadomo 
jaki zwykle epilog znajduje takie permanentne omijanie 
przepisów: jeżeli zabraknie przysłowiowego lutu szczę
ścia, kończy się cala sprawa wypadkiem, nieszczęściem ze 
wszystkimi smutnymi tego konsekwencjami.

Cóż to zmusza do łamania przepisów? Otóż najbliższa 
droga do przystanku tramwajowego, wiodąca zresztą ła
dną aleją wśród szpaleru drzew, droga uczęszczana co
dziennie przez kilkuset ludzi, prowadzi do... nikąd. Wy
budowano na jej trasie przejście przez nasyp kolejowy, 
wybudowano pokaźny stalowy wiadukt, aby umożliwić 
pracownikom przejście ponad torami. Kosztowało to 
na pewno wiele pieniędzy, myślę, że dziesiątki tysięcy zło
tych. A efekt tych inwestycji jest żaden.

Zmarnowano bowiem czynną poprzednio bramę w ogro
dzeniu huty, przez którą można było przechodzić idąc tą 
drogą. Zamurowano i basta, bowiem Straż Przemysłowa 
nie mogła pozwolić sobie na etat jednego strażnika sto
jącego w tej bramie. Rozumiem kłopoty Straży z etatami. 
Wiem, że brakuje ludzi. Ale w tym przypadku oszczędność 
etatu jest tylko iluzoryczna. Wiaduktem nie przechodzi 
dziś nawet pies z kulawą nogą, konstrukcja rdzewieje i 
wnet chyba przyjdzie ją spisać na straty. Droga, dodam 
bezpieczna i wygodna, jest w ogóle nie uczęszczana. 
Prowadzi bowiem wprost do... zamurowanego ogrodzenia 
kombinatu.

Chodzą natomiast pracownicy gremialnie przez tory ko
lejowe po nasypie, gwałcą przepisy bhp, ryzykują życie, 
narażają się stale na grzywny pieniężne. A to tylko da- 
tego, że odcięto im drogę do tramwaju. Stan jest niebez
pieczny i alarmujący, dlatego apeluję do naszej hutniczej 
Straży, aby przemyślała swą poprzednią decyzję i otwarła 
z powrotem jedynie bezpieczną drogę dla załogi. A w 
przyszłości, aby trzymała się hasta: „dwa razy pomyśl, 
potem zrób, a będą efekty". (jd)Podwodny bajeczny świat

Mało kto wie o naszym 
hutniczym klubie płet
wonurków „Delfin”. A 

dzia‘a on przy Zarządzie Fa
brycznym LOK Huty im. Le
nina od dwóch lat i chociaż 
boryka się jeszcze z rozmai
tymi kłopotami i trudnościa
mi, odnosi spore sukcesy. 
Warto przedstawić grono mło
dych ludzi, których oczarował 
bajeczny, podwodny świat. 
Ludzi, których tak jak słyn
nego prof. H. Haasa, porwała 
w swe objęcia męska przygo
da.

Klub zaczynał jak to bywa 
często od... zera. Poza dobry
mi chęciami zapaleńców nie 
dysponował niczym. Wszytkie- 
go dorabiać sie musieli powo
li. cierpliwie. Jego aktywiści- 
Władysław Pawlus — prezes 
..Delfina” pracownik Oddzia
łu Pomiarów Ciepła w Pionie 
TE HiL, Andrzej Ociepka, 
Krzysztof Merta i Antoni We- 
ryk, pokazali swą pracą i ini
cjatywą, że ra pomoc zasłu
gują. Otrzymali ją od wojska

i od 7.W LOK w Krakowie. 
Stworzył im też warunki do 
działania Zarząd Fabryczny 
LOK HiL. 1 dziś mają już kil
ka kompletów sprzętu do nur
kowania. skafandry, mają sta
rą wysłużoną sprężarkę.

Wyremontowali sprzęt, by
wało, że z dwóch podartych 
skafandrów i zniszczonych ze
stawów do nurkowania ,.agu- 
alung” •— zrobili jeden dobry, 
Otrzymali też w piwnicy 
DMR przy ulicy Bulwarowej 
pomieszczenia klubowe, które 
własną pracą zaadaptowali, u- 
rządzili. Stworzyli sobie pod
stawy do działalności.

Teraz parę słów o efektach. 
Ten miody klub nawiązał 
współpracę z krakowskim 
Klubem Taternictwa Jaskinio
wego. Jej owocem było doko
nanie w grudniu ub. roku (tak. 
to nie pomyłka, w grudniu) 
wspólnej wyprawy do nieda
wno odkrytej jaskini w Jurze 
Krakowsko - Częstochowskiej, 
pod Olkuszem. Zadaniem na
szych płetwonurków było zna
lezienie odpowiedzi na pyta
nie. czy syfon wodny znajdu
jący się w „Jaskini pod Stud
nią”, prowadzi do dalszych jej 
części, czy nie. Nastąpiły pier
wsze nurkowania, w bardzo

Jeszcze w tym roku szkolnym pracownicy Huty posiadający 
ukończoną szkolę podstawową mogą podjąć naukę w naszym Za
kładowym Średnim Studium Zawodowym na kierunku ogólno- 
mechanicznym.
Nauka rozpocznie się 1 lutego 1977 r.
Warunki przyjęcia:

«ukończenie szkoły podstawowej
dwuletni staż pracy w HiL.

Uprawnienia uczniów i absolwentów!
• po 1 roku nauki i złożeniu egzaminu — tytuł robotnika wy

kwalifikowanego,

WPISY
do Średniego Studium Zawodowego 

Huty im. Lenina
4 po 2 roku nauki i złożeniu egzaminu — dyplom mistrza 

w zawodzie,
4 po 3 roku nauki — świadectwo ukończenia Średniego Stu

dium Zawodowego, równoznaczne ze świadectwem ukończe
nia średniej szkoły zawodowej,

• absolwenci Studium mogą bezpośrednio po ukończeniu szko
ły przystąpić do egzaminu dojrzałości,

© uzyskanie dyplomu technika w drodze egzaminu eksterni
stycznego.

Nauka w Studium trwa 3 lata.
Zajęcia odbywać się będą w godzinach popołudniowych 3 razy 

w tygodniu.
WPISY PRZYJMUJE I INFORMACJI UDZIELA:

Sekretariat Technikum i Średniego Studium Zawodowego HiL 
Osiedle Złota Jesień 2, tel. 436-33, budynek Ośrodka Kształcenia 
Ustawicznego, III piętro pok. 308, codziennie w godz. od 8.00 do 
13.00 oraz we wtorki i piątki w godz. od 15.00 do 19.00 do dnia 
10 lutego 1977 r.

WAŻNE 
DLA RENCISTÓW

Zarząd Oddz. Dz. PZERiI 
informuje emerytów, renci
stów i inwalidów, że w spra
wach przyjęć do Związku i 
innych biuro Zarządu czyn

ne jest przez pięć dni tygo
dnia, oprócz soboty i świąt, 
w godzinach popołudnio
wych od 16 do 19.30.

Związkowy Radca Prawny 
przyjmuje członków we 
wtorki od godz. 10 do 12.

trudnych warunkach, w zim
nej wodzie jaskiniowej.

Długotrwała penetracja wo
dnych Korytarzy jaskini nie 
przyniosła wprawdzie spodzie
wanych efektów, ale płetwo
nurkowie sporządzili w jej 
wyniku dokładne szkice ja
skini i jej syfonów. Zalane 
wodą części jaskini przestały 
być tajemnicą.

Po tych pierwszych wypra
wach posypały się propozycje 
wspólnych akcji, nie tylko 
zresztą krajowych. Planowana 
jest np. wyprawa do mało 
znanych jaskiń w Rumunii i 
Bułgarii. Planowane są pene
tracje dalszych polskich ja
skiń. Plany, planami, a cza
sem trzeba imać się i zleco
nych przez milicję prac przy 
poszukiwaniu topielców. Tu 
muszę dodać, że i te nieprzy
jemne zlecenia wykonali no
wohuccy płetwonurkowie do
brze, ich akcje na jeziorach w 
Kryspinowe i Przylasku Ru
sieckim zakończyły się sukce
sem.

Przygotowywane są teraz 
niezwykle ciekawe nurkowa
nia pod lodową krą. Zapro
simy na nie czytelników „Gło
su” już wkrótce, może jeszcze 
w styczniu. A tymczasem do 
władz i kierownictwa huty a- 
pel: tym młodym zapaleńcom 
warto przyjść z pomocą! (jd)

Wkrótce minie 25 lat 
działalności KTiR

Czas tak szybko ucieka, że 
nie spostrzegliśmy się a 
już jedna z najpopular

niejszych w hucie organizacji 
społecznych — Klub Techniki i 
Racjonalizacji obchodzi swoje 
25-lecie.

Moment zorganizowania Klu
bu odnotowany został w „Kro
nice Nowej Huty" pod datą 
21 lutego 1952 r. w następują
cym cytacie: „Po przeprowadze
niu odpowiedniej akcji propa
gandowej zwołano zebranie or
ganizacyjne KTiR przy DN. Do 
współpracy wciągnięci zostali 
pracownicy wszystkich zakła
dów huty. Wybrano Zarząd 
Klubu, którego przewodniczą
cym został inż. A. Cyrulik”. — 
Tyle kronika huty, a dni któ
rych od zorganizowania KTiR 
w hucie upłynęło 7525 przyno
siły różne koleje losu. To klub 
znajdował się na wyżynach, to 
znów obniżał swoje loty, aby 
ponownie przeżyć renesans 
działalności. O wszystkich plu
sach i minusach w 25-letniej

działalności KTiR będzie dys
kusja na specjalnej jubileuszo
wej sesji, która dokona oceny 
pracy klubu za ćwierćwiecze i 
wytyczy nowe kierunki działal
ności aż do złotych godów.

Na sesji jubileuszowej spo
dziewane jest m. innymi ogło
szenie konkursu o tytuł najak
tywniejszego racjonalizatora 
huty w ćwierćwieczu, tzw. 
Konkursu „Retro", który rtń 
możliwość uhonorowania naj- 
wytrwalszych racjonalizatorów, 
jak również wpłynie na zwięk
szenie ilości projektów wyna
lazczych w 1977 r. Ma to szcze
gólne znaczenie przy obecnej 
tendencji zniżkowej zgłoszeń.

Racjonalizatorzy huty zapew
ne rok jubileuszowy uczczą po 
swojemu to jest składając no
we projekty wynalazcze. Będą 
one szybko i sprawnie rozpa
trywane pod okiem nowego za
rządu Klubu Techniki i Racjo
nalizacji huty.
Mgr inż. ALBIN KSIENIEWICZ

Więź będzie utrzymana
Dla większości ludzi moment przejścia na emeryturę 

przykry. Przeżywają ten fakt jak osobistą klęskę i nieza
winioną karę. Podkreślaliśmy to na naszycn łamach już 

nieraz, kładąc za każdym razem nacisk na konieczność takiego 
rozstawania się z wysłużonym pracownikiem, aby nie czuł się 
wyrzucony poza nawias. Cieszymy się więc bardzo, że wysiłek 
nie poszedł na marne, jakkolwiek nie wszędzie jeszcze zakiełko
wał należycie.

Zatem miło nam donieść, że do przodujących w tym względzie 
zakładów, należy Zakład Wielkopiecowy, w którym już nie po 
raz pierwszy zorganizowano uroczyste pożegnanie emerytów i 
rencistów. Tym razem — z Wydziału S-l — odeszło na zasłu
żony odpoczynek 21 pracowników, spośród których wielu pra
cowało w Aglomerowni od samego początku. Do nich należą 
m.in. Józef Pałubiak, Wanda Piotrowska, Rudolf Jaromin. Od
chodzących żegnał cały kolektyw kierowniczy Zakładu wras 
z kolektywem Wydziału S-ł Były kwiaty, nagrody pieniężne, 
ciastka i kawa, a nade wszystko cała mnogość gorących i naj
serdeczniejszych podziękowań i życzeń jak też zapewnień, że 
więź pomiędzy żegnanymi a Zakładem i odwrotnie, nadal bę
dzie utrzymana.

Na zdjęciu — moment wręczenia kwiatów. Dokonuje tego kie
rownik Wydziału S-l (z prawej) — inż. Marian Popielak. (okt.)

IHUTNICZE
portrety

namysłu podjął decyzję. W 
1952 zameldował się w
Dziale Kadr Huty im. Le- 4 
nina. Powierzono mu sta- 'A 
nowisko mistrza-elcktryka. Z 
Te sama Drace i w dodatku V

składa, 
życiorysy pracowni- 
Wydzialu W-22 HiL 

są — przynajmniej w pew
nym ich fragmencie —

bardzo zbieżne. Mianowicie 
duża grupa tych ludzi, dziś 
jubilatów obchodzących 
wraz ze swym wydziałem 
25-lecie, zaczynała pracę 
na Dolnym Śląsku, w pier
wszych miesiącach i latach 
Polski Ludowej.

Również STANISŁAW 
PLUTA, mistrz utrzyma
nia ruchu elektrycznego w 
Wydz. W-22, swój start za
wodowy odbywał w Jele
niej Górze, w Zjednocze
niu Energetycznym. Był 
następnie kierownikiem e- 
lektrowni wodnej 
śnej-Złotnikach. . 
tutaj „ostrogi” 
kwalifikowanego fachowca 
od spraw energetyki. Gdy 
tylko dowiedział sie o bu
dowanej w jego rodzinnych 
stronach Nowej Hucie, bez

w Le-
Zdobywał 

wysoko

Tę samą pracę i w dodatku v 
na tym samym stanowisku

I
I
!

pełni do dzisiaj. Obchodzić 
będzie niebawem 35-lecie 
pracy zawodowej.

Jest znanym i cenionym 
aktywistą organizacji zwią
zkowej HiL. Duży wkład 
pracy wniósł poprzednio w 
działalność Rady Robotni
czej. Jest wychowawcą 
młodych elektryków, dla 
których potrafi być nie tyl
ko nauczycielem, ale i oj
cem.

Stanisława Plutę cenią 
współpracownicy również 
za to, że posiada duże za
sługi wojenne. W latach o- 
kupacji walczył jako par
tyzant AK w lasach kiele
ckich i krakowskich. Nosił 
wtedy pseudonim „Kukuł
ką”. Dzisiaj jest działaczem 
ZBoWiD. Sporo wolnego od 
pracy ezasu poświęca rów
nież działalności sportowej 
w swym zaprzyjaźnionym 
od wielu lat klubie „Cle- 
pardia” w Krakowie, (jd)

CO NOWEGO 
W BIBLIOTECE 
TECHNICZNEJ?

> M. MYŚLIWIEC — „Ciepl- 
no-mcchaniczne podstawy spa
walnictwa” — dla studentów 
sekcji spawalniczych wydziałów 
mechanicznych, budowy okrę
tów i inżynierii lądowej.

4 Teobald NEUMAN — „Wa
gony i hamulce kolejowe” — 
dla dozoru specjalizującego się 
w eksploatacji i naprawie ta
boru kolejowego oraz pracowni
ków służb wagonów.

> Michał NIEZGODZINSKI, 
Tadeusz NIEZGODZlNSKI - 
„Obliczenia zmęczeniowe ele
mentów maszyn” — dla kon
struktorów i studentów wyż
szych uczelni technicznych.

William D. NORDHAUS - 
„Innowacje, wzrost i dobrobyt" 
— dla pracowników zajmują
cych się problemami postępu te
chnicznego w ujęciu teoretycz
nym.

/). „Mały poradnik mechani
ka” — dla mistrzów i techników 
oraz może stanowić pomoc w 
nauce studentów studiów me 
chanicznych.

KRYSTYNA CIASTO»

TABELA WYKONANIA
ZADAŃ PRODUKCYJNYCH 

HiL DO 11. I. 1977 R.
proc. 

Zakład Mat. Ogniotrwałych
wyroby szamotowe 93
wyroby zasadowe 89
wapno palone 99
dolomit 104

Zakład Koksochemiczny
koks ogółem 99
koks wielkopiecowy 99

Zakład Wielkopiecowy
aglomerat ze spiekalni 1 99
aglomerat ze spiekalni 2 101
surówka 101

Zakład Stalowniczy
stal ogółem 86
stal martenowska 94
stal konwertorowa 98
stal elektryczna 73
wlewnice i osprręt 94

Zakład Walcowni Zimnych
blacha czarna 101
ocynkowana 106
ocynowana ogniowo 85
i elektrolitycznie 101
karoseryjna 109

Zakład Przct. Hutn. Bochnia
blacha trafo 61
profile gięte 113

Walcowni« Wsląpne

kęsiska 9S
kęsy 104

Walcownia Slabing
slaby 92

Walcownia Gorąca Blach
blacha 92

Walcownia Gorąca Taśm
taśma 66

Walcownia Drobna i Drutu
walcówka 101

Wydział Rur Zgrzewanych
rury stalowe 103
DOBRE WYNIKI PRODUK

CYJNE od pierwszych dni no
wego roku uzyskują załogi obu 
spiekalni. Dodatkowa produk
cja wynosi 1,3 tys. ton aglome
ratu (I spiekalnia) i 1,9 tys. ton 
(II spiekalnia). Bardzo dobre 
rezultaty osiąga też załoga Wal
cowni Kęsów: przekroczyła plan 
o 2,3 tys. ton. Dużą nadwyżką 
wygospodarowała także zaioga 
Walcowni Blach Karosery.inych 
(1,0 tys. ton) oraz załoga Wydz. 
Rur Zgrzewanych (63 km rur).

NIE WYKONALI ZADAŃ 
stalownicy z Martenow- 
skiej, Konwertorowej, Walco
wni Zgniatacz, Slabing i Gorą
cej Blach. (Jd)I
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Nowohuckie centrum komunikacyjne
abirynt Rozamundy wydaje się mniej 
skomplikowany zawiłościami dojścia, niż 
plac Centralny podczas komunikacyjne

go Szczytu. Są to godziny między czternasta 
a szesnastą. Cała fala nieprzebranego tłumu 
ludzi wylewa się z Kombinatu Lenina, Budo- 
staju, licznych instytucji, młodzieży ze szkół, 
rodziców powracających z dziećmi z przed
szkoli i żłobków ... Plątanina nóg pulsującego 
nad miarę organizmu miejskiego. Bądź cc 
bądź Nowa Huta przekroczyła już 200 tysięcy 
mieszkańców A. że jest to najbardziej uprze
mysłowiona dzielnica Krakowa, trzeba jesz
cze doliczyć dziesiątki dojeżdżających z Pod
górza. Śródmieścia. Krowodrzy oraz z terenu. 
Centrum komunikacyjne to samo, jak za daw
nych. spokojniejszych lat. Mimo prób rozła
dowania ruchu, plac Centralny dalej jest 
punktem ogniskującym w tej wężownicy to
rów i jezdni.

Z lotu ptaka nowohucki plac Centralny 
przypomina małe oko z wejrzeniem w czte
rech, prawie symetrycznie .ozłożonych kie
runkach. Najruchliwszą i najbardziej zatło
czoną jest oczywiście aleja Lenina biegnąca 
w kierunku huty. Z bliska obraz bardziej się 
konkretyzuje — nerwowym, rozbieganym tłu
mem ludzi. Co chwila ktoś kogi 5 potrąca, 
kinie na uboczne skutki cywilizacji... Co chwi
la - piskiem oron i zgrzytem zatrzymują się 
samochody. Uf. prawie sprzed kół wielkiego 
..stara” umknęła matka z dzieckiem. To znów 
kilkunastoletni młodzieniec miał szczęście 
przebiegając z przystanku autobusowego do 
tramwaju — nadjeżdżający „fiat" stanął w 
porę...

Długi sznurek ..szynowych" pojazdów, jak 
wdzięcznie nazywa tramwaje MPK. ciągnie 
się od placu Centralnego do Centrum B Lu
dzie tracą cierpliwość, balansują pomiędzy

przystankami tramwajowymi a autobusowy
mi. Co prędzej, co wcześniej nadjedzie...

Czy tego wielkiego tłoku i niebezpieczeń
stwa. i szamotoniny można uniknąć? W spra
wie tej otrzymaliśmy wiele listów i niemało 
telefonów. Zawierają one szereg propozycji i 
rozwiązań. Przede wszystkim w wątpliwość 
poddawana jest koncepcja skoncentrowania w 
jednym miejscu przystanku tramwajowego w 
kierunku Bieńczyc i Krakowa. Należałoby 
zdaniem czytelników rozdzielić te dwa, ko
munikacyjne ciągi. Bieńczycki zostawić, kra
kowski przesunąć z placu. W ten sposób uzy
skałoby jię większą przelotowość wozów o 
tłum oczekujących, pasażerów podzieliłby się 
na mniejsze grupy. Tak czy inaczej trzeba 
szukać dróg wyjścia. Plac Centralny w godzi
nach szczytu pęka w szwach, a wędrówka w 
jego obrębie staje się niebezpieczna. Z infor
macji dyrekcji MPK wynika, że te sygnały 
pasażerów traktowane są serio. Ze sprawy 
przesunięć przystanków i związanych z tym 
prac przygotowawczych zostały przedstawio
ne władzom dzielnicowym- Jak zostaną załat
wione nie omieszkamy zawiadomić naszych 
czytelników...

czywiście przez zmianę czy rozdzielenie 
przystanków uzyskałoby się doraźną 
poprawę. W tym względzie należałoby

również wyeliminować z obrębu placu samo
chody ciężarowe, skierować je innymi, objezd- 
nymi szlakami komunikacyjnymi. Ale już w 
tej chwili trzeba się zastanowić nad general
ną przebudową placu .Dalszego nasilenia ru
chu. to rondo nie wytrzyma. Nie przewiduje 
się też stagnacji Nowej Huty w 200-tysięcz- 
nym organiżmie miejskim. Dzielnica będzie 
się przecież nadal rozwijała i dlatego już te
raz winny rodzić się p. mysły rozwiązania 
problemu komunikacyjnego. Na ich realiza
cję winny się znaleźć moce i środki. Nasza 
propozycja zmierza do zastanowienia-się nad 
tunelowymi przejściami na placu Centralnym 
i rozładowaniem ruchu wokół niego. Nieza
leżnie bowiem od przyszłościowych planów co 
do centrum dzielnicy plac Centralny długo 
jeszcze chyba pozostawać będzie namiastką 
owego centrum miasta.

HENRYKA ROSIEK 
Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

Książeczka mieszkaniowa 
dla sieroty

Na posiedzeniu plenarnym Rady Oddziało
wej Oddziału Kwater Zbiorowych w grudniu 
ub. roku, przewodniczący Rady STANISŁAW 
BROŻEK zaproponował zebranie dobrowol
nych składek i ufundowanie książeczki rrSe- 
szj-.aniowei dla jednej z sierot po zmarłej «- 
statnio pracownicy Oddziału Elżbiecie Ku
charczyk. Inicjatywa przewodniczącego zo
stała podjęta.

Dzięki zrozumieniu i ofiarności załogi EWA 
KUCHARCZYK najstarsza córka spośród 
czworga dzieci zmarłej przed niespełna dwo
ma miesiącami pracownicy Oddziału otrzy
mała noworoczny prezent w postaci książecz
ki mieszkaniowej z wkładem 4900 zł.

Ewa Kucharczyk ukończyła 17 lat i jest u- 
czennicą Zasadniczej Szkoły Zawodowej. Mat
ka Ewy pracowała w hotelu nr 39. Kierow
niczka tego hotelu p. Maria Leszczyńska 
wspólnie z samorządem zamierzają w ramach 
inicjatyw społecznych zorganizować wśród 
mieszkańców zbiórkę pieniężną i dokonać 
dalszej wpłaty na książeczkę mieszkaniową 
Ewy. Cel to piękny i humanitarny.

JOZEF MATLĘGA

Śladem naszych inierwencji
W jednym z grudniowych numerów „Głosu” 

w felietonie „Oj, życie, życie...” pisaliśmy o 
częstotliwości kursowania tramwajowych wo
zów i nakładających się wzajemnie tras ko
munikacyjnych linii „25” z innymi tramwaja
mi. Otrzymaliśmy w tej sprawie pismo z dy
rekcji MPK, w którym wyjaśnia się, że:

— przebudowa torowiska w ul. Mogilskiej 
oraz wprowadzenie nowoczesnego taboru e- 
nergochłonnego na linii „5” spowodowały po
ważne obciążenia energetyczne odcinka ul. 
Mogilskiej. W tej sytuacji, aby uruchomić do
datkowo jeszcze linię „25” musiano skierować 
linię „15” przez al. Pokoju, a linia „25” mu
síala przejąć obsługę odcinka Rondo Mogil
skie — plac Centralny.

Po zakończeniu remontu torowiska w ul. 
Mogilskiej jak również w wyniku oddania do 
eksploatacji z dniem 17 grudnia ub. roku no
wej podstacji trakcyjnej w Bieńczycach li
nia „25” zostanie skierowana przez Bieńczyc- 
ką (Redakcja takiej ulicy nie zna — chyba 
idzie tu o Kocmyrzowską). natomiast na od
cinku plac Centralny — Mistrzejowice zosta
nie uruchomiona linia „20-bis”. (R)

Nie po raz pierwszy już ma
my okazję napisać o sukcesie 
141 Ochotniczego Hufca Pra
cy, który od lat zali
cza się do ścisłej czo
łówki krajowej. Jego wysoka 
lokata w Polsce, umocni się 
obecnie jeszcze bardziej, a to 
dzięki kolejnemu sukcesowi 
jakim jest zdobycie I miejsca 
we współzawodnictwie pomię
dzy hufcami woj. krakowskie
go za rok 1976.

Podsumowanie ubiegłorocz
nej działalności krakowskich 
OHP. odbyło się 23 grudnia 
ub. roku, właśnie w siedzibie 
laureata, co należy uznać za 
dowód dodatkowego wyróżnie
nia.

Kolejny sukces 141 OHP
W trakcie tej podniosłej za

równo dla junaków jak i ich 
wychowawców uroczystości, 
wyróżniającym się w pracy, 
wręczono 2 srebrne Odznaki 
im. Janka Krasickiego oraz 
5 złotych Odznak OHP. a na 
ręce komendanta 141 OHP — 
Stanisława Wójcika, posypała 
się wręcz lawina listów po
chwalnych dla hufca od władz 
miasta, dzielnicy i kierownic
twa Zjednoczenia „Budostal”. 
Wzruszające chwile przeżyło 
też kilkudziesięciu junaków, 
którym wręczono po raz pier
wszy legitymacje partyjne i 
członkowskie ZSMP.

Wspomnianą uroczystość po
przedzono wizytacją siedziby 
hufca a także placów budowy, 
na których pracują junacy. Li
czni goście interesowali się 
bardzo żywo warunkami ży
cia i pracy junaków.

Mówiąc o dobrej pracy i 
wzorowej postawie zarówno 
junaków jak i kadry wycho
wawców 141 OHP, warto 
wspomnieć o ich udziale w 
budowie Huty „Katowice”, o 
zrealizowaniu okolicznościo
wych zobowiązań społecznych 
wartości 1 min zł. o ofiarności 
wreszcie, wyrażającej się od
daniem honorowo blisko 50 1 
krwi dla potrzeb lecznictwa.

Tyle o sukcesach w telegra
ficznym skrócie. Na koniec, 
życzyć by trzeba zasłużonej 
kadrze hufca, jeszcze wspa
nialszych osiągnięć!

Na zdjęciu — srebrną Od
znakę im. Janka Krasickiego 
otrzymuje przewodniczący Ra
dy Zakładowej Hufca Kazi
mierz Zurawik. (okt)

Fot. WITOLD ROGOŻ

Niedawno minęła 23 rocznica jego śmierci. Zmarł w Zakopa
nem — 27 grudnia 1953 r„ nie doczekawszy 60 lat. Z jego twór
czością już trzecie pokolenie Polaków spotyka się od dziecka. 
Któreś z naszych dzieci i wnuków nie recytowało „Lokomotywy", 
„Rzepki", „Zosi Samosi”, „Ptasiego radia", „Słonia Trąba¡»kie
go”... Któż choćby z radiowych nagrań nie poznał „Grand 
vals brillante” z głęboko patriotycznych „Kwiatów polskich" — 
zresztą na tej szpalcie omawianych już oddzielnie.

Był Tuwim mistrzem słowa, barw, nastrojów. Cechowało go 
prawdziwie poetyckie widzenie świata. Nawiązywał do najle-

JULIAN TUWIM
pszych tradycji wersyfikacyjnych, sam wnosząc wiele Świeżo
ści i odkrywczości, potwierdzających się zarówno w poezji orygi
nalnej jak i w twórczości przekładowej.

Posiadając wrażliwą duszę artysty, był bystrym obserwato
rem, serdecznie zaangażowanym społecznikiem. W wierszu „Do 
prostego człowieka" wyrażał protest przeciw imperialistycznej 
wojnie. Kpił z drobnomieszczańskiej napuszonej egzystencji w 

„Qatorze juiliet". W „Piosneczce" drwił ze straszaka komunizmu, 
którym posługiwała się reakcja.

IV pisanych po II wojnie wierszach o charakterze publisysty- 
cznym dał niejednokrotnie wyraz swej obywatelskiej postawy. 
Pisane w atmosferze nostalgii za krajem „Kwiaty polskie" ukła
dają się w piękny patriotyczny poemat.

Ulica Juliana Tuwima w Czyżynach łączy ul. Gałczyńskiego 
z al. Pokoju.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI
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■ i. ' i Nie udał się
nam tegoroczny

i styczeń. A wi-
! n>en temu prze 

ęjJ°ao * j de wszystkim 
wiatr halny 

który tylko z krótkimi przerwa 
mi szaleje w Tatrach, wywiera 
jąc duży wpływ na kształtowa 
nie się pogody w Polsce połud 
niowej. Prawdziwie ładnych, zi 
mowycli dni mieliśmy dotąd v 
styczniu zaledwie kilka. Nic by 
ło też silniejszych mrozów, naj 
niższa temperatura wynosiła st 
Krakowie —13 st. i zanotowane 
ją w noc sylwestrową Dużo na
tomiast było odwilży, a w sty
czniu nie ma nic niezdrowszego 
jak odwilż.

Jak zapowiadają się dalsze lo
ty styczniowej pogody? Wnios
kując z sytuacji atmosferycznej 
(toino założyć, że po uciszeniu

się wiatru halnego przyjdzie o- 
chłodzenie, temp-ratura spad- 
nie znowu poniżej 0 st., w nocy 
wystąpią silniej-ze przymrozki. 
Tesli idzie o zachmurzenie, to 
będzie ono początkowo przeważ
nie duże z op-dam: detz-zu, de
szczu ze śniegiem i śniegu, póź
nej zachmurzenie zrobi się 
-mienne z większymi przejaśnie- 

iami i rozpogodzeniami.
Tak będzie w drugiej połowie 

tycznia, ho niektórzy synoptycy 
■.spowiadają na luty silne mro- 
y. Ano, zobaczymy!

Jak już wspomnieliśmy, nasze 
samopoczucie w czasie ciepłych 
odwilżowych, a przy tym wietrz
nych w górach dni jest kiepskie, 
poprawi się z chwilą nadejścia 
pogody wyżowej, chłodnej i sło
necznej.

PROMYK
Ferie szkolne Już wkrótce. Żeby tylko dopisała pogoda, a ławki 1 słupy oświetleniowe mniej przeszkadzały w sanecz
kowych zjazdach... Fot, S. GAWLIŃSKI.
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„KAZIK“
Jego imię nosi 85 szkół pod

stawowych, 9 zasadniczych 
16 średnich szkół technicz

nych, 9 licealnych, Wyższa 
Szkoła Lotnicza w Dęblinie, 
Państwowy Dom Dziecka, 
dwa domy kultury oraz Fu
trzarska Spółdzielnia Pracy. 
Ponadto jego imię rozsławia 
statek pływający pod polską 
banderą. Odznaczenie mło
dzieżowe nazwano także jego 
imieniem. Wszyscy się więc 
już domyślają, źe chodzi o 
Janka Krasickiego ps. „Ka
zik’.

O Janku Krasickim, o jego 
pięknym życiu i bohaterskiej 
śmierci napisano już wiele. 
Wyszła jednak w ostatnim o- 
kresie książka szczególna *. 
książka z którą winien zapoz
nać się każdy członek organi
zacji młodzieżowej, a już ak
tywista w szczególności. Jej 
autor, Mieczysław Redziński

skorzystał z bogatych mate
riałów źródłowych jak rów
nież z opublikowanych już 
pozycji biograficznych. Szcze
gólnego kolorytu nadają 
książce relacje towarzyszy 
walki Janka Krasickiego, 
przyjaciół i członków rodziny. 
Wszystko to sprawia żc wraz 
z poznaniem sylwetki Krasic
kiego i jego ideałów poznajc- 
my także najnowszą historię 
Polski. Cały mechanizm two
rzenia się radykalnego odła
mu młodej polskiej inteligen
cji działającej na rzecz prze
mian społecznych, na rzecz 
stworzenia nowej rzeczywi
stości politycznej w Polsce 
której imię — socjalizm.

(ml)

..JAN KRASICKI „KAZIK" 
Wydawnictwo Ministerstwa 
Obrony Narodowej, Warsza
wa 19T6.

Przodują w osiedlach spółdzielczych
Już od kilku lat. Spółdzielnia Mieszkaniowa „Hutnik” prowadzi 

współzawodnictwo pomiędzy szczepami harcerskimi. Współzawo
dnictwo to ma nazwę „Harcerze-współgospodarzami osiedla”. 
Ostatnio odbyło się uroczyste ogłoszenie wyników i rozdanie 
nagród.

Pierwsze miejsce i proporzec przechodni przyznano szczepowi 
im. Bartosza Głowackiego ze Szkoły Podstawowej nr 115, który 
otrzyma! również nagrodę w postaci sprzętu turystyczno-obo- 
zowego wartości 19 tys. «1 Drugie miejsce zajął szczep im. I Dy
wizji Piechoty ze Szkoły Pcdstawowcj nr 101. który w nagrodę 
otrzymał sprzęt biwakowy wartości 8 tys zł. Na trzecim miejscu 
sklasyfikowano szczep „Waltcrowców” ze Szkoły Podstawowej 
nr 85, przyznając mu nagrodę w sprzęcie wartości 6 tys. zł.

Przodujący w tym współzawodnictwie instruktorzy ZHP także 
otrzymali nagrody pieniężne.

Ogłoszenia wyników i wręczenia r.agród dokonał zastępca dy
rektora Spółdzielni Mieszkaniowej „Hutnik” — mgr Czesław 
Fido. (js)

UWAGA-KONKURS!

Robotnicy - młodość - 
postawy - polityka

Jest to hasło konkursu ogłoszonego po raz drugi przez Mło
dzieżowy Klub Twórców Kultury „FORlM” w ramach II Ogól
nopolskich Konfrontacji Lilcracnich.

Na konkurs można nadsyłać prace w trzech kategoriach: — 
poetyckiej, obejmującej zestaw co najmniej trzech wierszy, — 
malej formy prozatorskiej (do 15 stron maszynopisu), — malej 
formy dramatycznej lub scenariusza filmowego (do 15 stron ma
szynopisu).

Konkurs ma charakter otwarty, mogą w nim jednak wziąć 
udział w konkursie młodzieży pracującej, miouyen roootniKow 
najwyżej jedną pozyc.ę książkową.

Organizatorom zależy szczególnie na utworach podejmują
cych problemy rozwoju i kształtowania się postaw, poglądów 
oraz osobowości młodej .(lasy robotniczej. Szczególnie wysoko 
będą premiowan.' utwory, które w sposób bezkompromisowy bę
dą docierać do istoty podejmowanych i istniejących w naszej 
rzeczywistości problemów. Organizatorzy liczą na szeroki u- 
dział w konkursie młodzieży pracującej, młodych robotmaow i 
młodych rolników.

litwory należy nadsyłać w trzech egzemplarzach maszynopisu, 
opatrzone godłem, z dołączoną kopertą zawierającą imię i nazwi
sko autora, zawód, wiek i dokładny adres zamieszkania autora 
— do 15 marca 1957 r. na adres: Kl,lB TAÓRCOW „FORUM”, 
31-008 Kraków, Rynek Gł. 25, z dopiskiem: „II Konfrontacje 
Literackie”.

Daleko od życia
Temat wiejski jest trudny. Dla pisarka, reżysera, w ogóle 

dla twórcy. Wsi i jej prooiemow me da się sprowadzić do 
uniwersalizmu, schematu, sztancy. Tak zęby można oyto od
bijać tylko obraz — literacki, telewizyjny, filmowy. A do ta
kich poczynań ograniczyli się tylko twórcy serialu telewizyj
nego nadawanego co sobotę pn. „Daleko od szosy", przycią
gającego leiewiazów więcej kolejnymi rozbierankami i kąpie
lami niż treścią. Nie mówię już o formie. Mamy więc serial 
o awansie wiejskiego chłopaka, o awansie w mieście. Pomi
jam już, żc reżyser, twórca „Dyrektorów ’ jest tu trochę spóź
niony w stosunku do zapotrzebowania, to jeszcze gubi po dro
dze klimat wsi. A co do zapotrzebowania społecznego to prze
cież aktualny jest obecnie awans chłopaka ze wsi na wsi. 
Bardziej pouczający byłby jeszcze inny przykład: chłopak 
z miasta widzący swoją szansę na wsi. Moje stwierdzenie nie 
jest tu bez pokrycia skoro w tygodniku „RAZEM" przeczyta
łem o konkursie na wspomnienia o drodze z miasta na wieś. 
Nagrody wyznaczono nawet wysokie co świadczy, że organi
zatorom o coś tu chyba chodzi.

Tymczasem ja wierzę, że Leszkowi z „Daleko od szosy" 
wszystko się uda. tyiem Ąeż już dziś, a 'wiedziałem to po 
dwdhh-odcinkaih. że będc^e miał jednak na przeszkodzie kło
poty — mitr&fć.' rodzinne; a także natury społecznej.” Pokona 
je jednak, wyjdzie zwycięsko niczym Peter Falk w kryminal
nym serialu .Colombo".

Dobrze więc się stało, że odtwórcy ról przyznali się w „Stu
dio 2". że o wsi niewiele wiedzę. Zachowali się też nienagan
nie nie mówiąc nic o tym. czy autor scenariusza i reżyser 
wychowywali się na wsi czy w mieście. Bo naprawdę to prze
cież nie o to chodzi.

MIECZYSŁAW GIL

KLUB MŁODYCH — MELOMANOM I KIBICOM

Wszystkich miłośników rocka i jazzu ucieszy zapewne wiado
mość, że odwiedzi Klub Młodych kolejna grupa muzyczna. Tym 
razem przyjeżdżają muzycy z Wrocławia, którzy do niedawna 
grali jeszcze w różnych zespołach nt.in. w „SPISKU SZEŚCIU” 
ale dopiero w obecnej grupie osiągnęli pełne brzmienie i cieka
we rozwiązania melodyczne. Grupa „CRASH” bo taka jest nazwa 
zespołu wystąpi w Klubie Młodych w dniu 14 stycznia o gdzinie 
13.00.

W poniedziałek zaś, 17 stycznia o godzinie 19.00 na spotkaniu 
prowadzonym przez red. Jerzego Langicra rozmawiać będziemy 
nie tylko o piłce nożnej z najlepszym piłkarzem regionu kra
kowskiego w roku 1976 Kazimierzem Kmiecikiem.

aktualności
WCZASY I WYCIECZKI ZAGRANICZNE

Zarząd Fabryczny organizuje:
— wczasy dla młodzieży w Czechosłowacji w dniach 18. 02 —.

4. 03 77 r. Bliższych informacji udzielają Zarządy Zakładowe 
ZSMP.

— wczasy w Rumunii (Busteni) od 11 — 18 02 77 r. Zgło
szenia w Zarządzie Zakładowym ZSMP Transportu Kolejowego 
tel. 77-98, 23-34 kol. Andrzej Marszałek.

— wycieczkę do NRD (Weimar) 5 — 10 02 77 r. Informacja: kol. 
Jan Opioła tel. 40-70.

— wycieczkę do NRD (Lipsk) 25 — 30 01 77 r. Informacja: 
kol. Zenobiusz Sołtys tel. 53-51.

ZAKOŃCZENIE spartakiady w zk
W ubiegłym tygodniu dokonano podsumowania wyników pro

wadzonej w Zakładzie Koksochemicznym spartakiady wewnątrz 
zakładowej Na 10 zaplanowanych konkurencji sportowych zre
alizowano 9. Pierwsze miejsce we współzawodnictwie i puchar 
rady zakładowej zdobył wydział K-l, drugie K-8, trzecie K-3. 
W piłce nożnej pierwsze miejsce zdobył wydz. K-8. Najlepszym 
sportowcom Zakładu Koksochemicznego ogłoszono Zbigniewa 
Pulita. Gratulujemy!

KLUB MŁODYCH — NAJ.MLODSZYM
Zgodnie z nowym programem Klubu Młodych, który zakłada 

rozwój wszelakich grup twórczych, będziemy mieli okazję już 
w najbliższą niedzielę poznać pierwszą z nich. Jest nią grupa 
młodych ludzi, którzy zaledwie dwa misiące temu założyli tea
trzyk lalki i maski „MALEC’. 16 stycznia premiera pierwszego 
programu. Będzie to znana bajka o Czerwonym Kapturku. Wilku 
i Babci, którą na nowo przygotował dla nas pan Alfred -Rył- 
Krystianowski z Teatru „Groteska".

Przypomnijmy. że pod hasłem „KLUB MŁODYCH — NAJ
MŁODSZYM" odbyło się szereg imprez, które cieszyły się ogro
mnym powodzeniem. 7, pewnością i tym razem pracownicy ng- 
szego kombinatu, którzy na codzień nie mają zbyt wiele cza
su by spędzać go wspólnie z dziećmi, nie zawiodą swych po
ciech i niedzielne przedpołudnie spędzą razem z nimi w bajko
wym świecie Klubu Młodych

Zapraszamy w każdą niedzielę rodziców z dziećmi na gcdzir.ę 
11.00 do Klubu Młodych os. Młodości 1.

P.S. Przyjmujemy również wszystkich chętnych, którzy ze- 
chcą z nami „bawić się w teatr”. Także ten „dorosły”. Adres 
jak wyżej. Telefon 438-90, 440-97.

Wystaw» Fotogramów Piotra Siatkowskiego pt. „Trochę Jaziu" 
w Domu Kultury Kombinatu Huty im. Lenina stwarza okazję do 
podpatrzenia sławnych kompozytorów jazzowych i instrumenta
listów tej muzyki przy pracy. Organizatorzy wystawy, przy 
współudziale Krakowskiego Oddziału Towarzystwa Polsko- 
Szwedzkiego pragną rozszerzyć temat jazzu w dużym cyklu im
prez muzycznych popularyzujących jazz szwedzki.

JACEK SOJA
Grają: Bernt Roaengren i Tommy Korerhult

FOT. P. SIATKOWSKI
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Z PODRÓŻY PO MIASTACH 
I KSIĘGARNIACH

Barbara Czałczyńska ze
brała swoje opowiadania w ma
łą stosunkowo książeczkę. 
„Wielka cisza” liczy niewiele 
ponad sto stron. Nie jest to lek
tura wymarzona dla miłośni
ków epiki, zwolenników obszer
nych opisów krajobrazu, emo
cjonujących się drobiazgowo 
odtworzonymi przygodami bo
haterów, wzdychających przy 
scenach powitań, poż.egnań i 
wyznań. Barbara Czałczyńska 
jest inna: przede wszystkim re

fleksyjna, filozofująca ze znajo
mością rzeczy, wprowadzająca 
czytelnika w nie zawsze obec
nie bliski świat kultury śród
ziemnomorskiej, wreszcie liry
czna i lakoniczna. Jednym sło
wem: powinno się czytać jej o- 
powiadania podobnie jak wier
sze, pojedynczo, z przerwami, 
nie szczędząc czasu na zastano
wienie się i medytację. A także 
sięgając czy to do atlasu, żeby 
się zorientować w położeniu 
miejscowości, do których autor
ka nawiązuje, i w konsekwen
cjach tego w kulturze regionu, 
czy do encyklopedii, aby przy
pomnieć sobie, czym zasłynęli 
w cywilizacji europejskiej lu
dzie przywoływani w książce... 
Z pewnością pożyteczne byłoby 
wziąć do ręki przynajmniej 
niektóre głośne dzieła ale do
prawdy nie chciałbym tyle wy
magać od czytelnika.

Earbara Czałczyńska wyjaśni
ła zamysł swoich opowiadań 
zaraz na początku, w utworze 
tytułowym. Napisała tam mia
nowicie, że człowiek po powro
cie z podróży wraca do domu i 
zaczyna wspominać, wówczas 
wchodzi w „wielką ciszę”.

„Z tej ciszy zaczynają prze
mawiać, wyłaniać się w blasku 
lampy, na pól zapomniane 
przedmioty. Dyuan z płynącym 

po nim niebieskim łabędziem. 
Kilim rozkładający na ścianie 
wielkie kwiaty" itd.

A wreszcie:
„W tej wielkiej ciszy, w o- 

becności przedmiotów, pojawia
ją się ludzie, ci, którzy odeszli 
ode mnie na zawsze, i ci, któ
rych ja sama porzuciłam. Ta
cy z przelotnych spotkań i z 
trwających długie lata przyjaź
ni"...

W tej książce jest właśnie je
den rys bardzo znamienny: nie 
tylko życie wspomnieniami, 
przeszłością, co jest przecież 
psychologicznie uzasadnione, 
zwłaszcza w pewnym czasie, i 
każdy położenie narratorki zna 
z własnego doświadczenia; is
totna jest również obrona przed 
wykorzenieniem, wyrzuceniem 
poza główny nurt życia ludzi. 
Taką obawę przeżywa dzisiaj 
większa rzesza, aniżeli się spo
dziewamy. Jak zażegnać lęk i 
nie dopuścić do wyobcowania ze 
społeczności i z kultury? Zna
leźć swój rodowód, rozumiemy 
to pojęcie szeroko: kulturalnie, 
społecznie, w sensie ogólnoludz
kim, i nie pozwolić go sobie 
odebrać. Żadnym siłom cywili
zacyjnym i pod żadnym pretek
stem.

Tak należy, rozumieć więk

szość opowiadań Barbary Czał- 
czyńskiej, nade wszystko te, 
które dążą do zrozumienia prze
szłości narartorki, w planie 
generalnym: narodowym lub 
kultury europejskiej, w węż
szym: dziejów jednej rodziny, 
głównie podczas ostatniej woj
ny.

Zwróciłem uwagę na opowia
danie pt. „Hotel Lambert"; 
mało kto- nie zna tej nazwy, tak 
znaczącej w historii polskiej 
emigracji po powstaniach; au
torka na dwóch stronach za
warła cały nasz uczuciowy sto
sunek do duchowej spuścizny 
tułaczy, żołnierzy, emigrantów, 
oddających wszystko dla wol
ności, ojczyzny i honoru. Warto 
dłużej zastanowić się nad tymi 
kilkudziesięcioma linijkami.

A z innej dziedziny: „Boe- 
cjusz"; rzymski filozof, który 
zginął w więzieniu; autorka su
geruje przekonanie, że „Los 
jest zmienny, ale prawda wie
czna”.

Jeszcze jeden przykład: „Kar
tagina"; skarga kobiety, którą 
porzucił Augustyn, kiedy po
święcił się po nawróceniu na 
chrześcijaństwo; na jednej sza
li człowiek, na drugiej idea. Co 
ważniejsze? Czałczyńska nicze
go nie rozstrzyga.

JACEK KAJTOCH

„The Queen“
i „A night at the Opera"

Z howjui Rokiem „Glos Młodych" wznawia swą rubrykę „Mu
zyka młodzieżowa”. Cieszyła się dużym zainteresowaniem, upo
minaliście się o nią, a więc zaspakajamy zapotrzebowanie. Dzi
siaj grupa „The Queen”.

Skład: Freddie Mercury — voc, piano
Brian May — guit
Roger Taylor — drums 
John Deacon — bas

Niewątpliwie, jednym z ciekawszych albumów grupy „The 
Queen” jest płyta „A night at the Opera”. Nieczęsto się zd’.rza. 
aby -jedna płyta nagrywana była prawie non-stop przez 4 mie
siące a jeden utwór („Prophet’s song") przez blisko trzy tygodnie 
co właściwie miało miejsce w przypadku grupy ..The Queen" 
i jej „A night at the Opera". Ale też efekt tego przedsięwzię
cia jest zdumiewający. Poszczególne nagrania płyty (z adnotacją 
na okładce — „Bez użycia syntetyzerówl”) sprawiają wrażenie, 
że zespół lubi prezentować maksymalny show nie tylko na 
swoich koncertach (album ilustrowany jest efektownymi zdjęcia
mi z występów grupy). Wysłuchanie zestawianych razem pasti- 
szy z lat 30-tych („Lazy on Sunday afternoon", „Good company") 
z utworami dramatyczno-poetyckimi („I’m in love with my car”, 
„Love of my life") i hard-rockiem („Sweet Lady”) upodabnia 
się do picia wielosmakcwego koktajlu, przyrządzonego jednak 
niezwykle starannie — ze sporą znajomością rzeczy. Wrażenie 
to pogłębia dowcipnie, niekiedy wręcz groteskowo rozplanowa
na stereofoniczna budowa nagrań („Death on two legs", „Pro
phet’s song"). O poczynaniach grupy mówi May: „Staramy się 
rozwijać bardzo dynamicznie, ale nie może to dotyczyć koncer
tów na żywo. Na jednym z występów zmieniliśmy wszystko i zu
pełnie utraciliśmy równowagę. To dla nas bardzo ważne — u- 
gruntować swoją pozycję, szczególnie wszystko r.obić z sensem",

MATEUSZ JAROSZ
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KRZYŻÓWKA ROZWIĄZANIE KRZYKÓWKI Z NR 1 '

POZIOMO: 2. telewizor, 8. data, 9 Ebro, 10- berło, 11. laguna, 
14. mulina, 18. wśrtacz, 21. klasa, 22. ocean, 23. Rubikon, 24. ule
wa, 25. Niasa, 26. grzanki, 28. Ararat, 32. laurka, 35. opera, 36. 
grat, 37. tama. 38. awanturka.

PIONOWO: 1. łata, 2. tabu, 3. laba, 4. warkot, 8 złom, 6. u- 
czenaica, 16. inicjator, 17 awangarda, 19. Zuber, 20. arkan, 27. 
adwent, 29, rura, 30. rufa, 31. toga, 32. laur, 33. usta, 34. kuma.

NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KRZY20WKI 
NOWOROCZNEJ Z NUMERU 51-52 wylosowali:

1. Andrzej Krawczyk 31-722 Newa Huta oś. Na Wzgórzach 16/18
2. Marian Bender 31-814 Nowa Huta oś. Kalinowe 17/2
3 Marcin Bujak 31-015 Nowa Huta oś. Ogrodowe 7/6
4. Robert Borucki 31-844 Nowa Huta oś. Kazimierzowskie 31/25
5. Piotr Siatkowski 31-929 Nowa Huta oś. Centrum C 1/103 

Uwaga! nagrody wysyłamy pocztą raz w miesiącu.

PROGRAM

Kronika sądowa

DRAKA

POZIOMO: 7. znany tygodnik śląski, 8. perliczka, 9. ośrodek 
■portów wodnych na Mazurach, 12. mul, 13. urządzenie radiolo
kacyjne używane w nawigacji, obronie przeciwlotniczej, mete
orologii, 15.’największy port Bułgarii, 13. młodszy krewniak mo
tocykla, 19. zanim wyrosną wąsy, 20. silnik przetwarzający 
energią kinetyczną rozprężającej się pary, gazu itp. na energią 
ruchu obrotowego wirnika, 21. ośrodek słynnej saskiej porcela
ny w NRD, 23. greckie bóstwo sprawiedliwości, 25. zawiadomie
nie adresata o przesyłce, 26. wzajemne zalecanie się, miłostka, 
29. może być na papierze, ubraniu, honorze itp., 32. łowy, 33. 
wyodrębnił antropologiczny typ przestępcy, 34. międzynarodowa 
organizacja policyjna z siedzibą w Paryżu.

PIONOWO: 1. stolica Syrii, 2. georginia, 3. mocno podniszczone 
okrycie wierzchnie. 4. uiszczenie należności za co, 5. wgłębienie 
w ścianie. 6. ... boskie, 10. ślepota barw, 11. pieczątka odtwarza
jąca podpis, 14. port nad Zat. Adeńską, 16. górna część tchawicy, 
17. rodzina słynnych lutników włoskich, 22. dokonujący inwesty
cji, 24. wybitny działacz bułg i międzynarodowego ruchu robo
tniczego (1882-1949), 27. kosmonauta, który pierwszy wyszedł z 
kabiny w przestrzeń kosmiczną, 28. rzeczy konkretne, istniejące, 
20. inwencja twórcza, 31, spis, wykaz sporządzony w/g jakiejś 
zasady.

Wśród czytelników, którzy do dnia 29 bm. nndcśłą prawidło
we rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody — bony książkowe.

PIĄTEK: 9 Dla szkół. 12.30 
Kojak — film. 15.30 Nurt. 16.30 
Dziennik. 16.40 Obiektyw. 17 
Pora na Telesfora. 17.30 Przed 
feriami. 18 Przed ekranem. 18.30 
Świat, który nie może zaginąć. 
19 Dobranoc. 19.30 Wieczór z 
dziennikiem. 20.30 Wąwóz zapo
mnianych baśni — film radź. 
21.55 Śpiewają Les Humpries 
Singers. 22.40 Dziennik.

Program II: 16.20 Pegaz. 17.05 
TWP. 17.40 Film dokum. 18.10 
Rada pedagogiczna. 18.40 Kroni
ka. 20.30 Spotkanie z Al. Bardi- 
nim. 21.40 24 godziny. 21.50 Ze
non — film tozr. 23 Język ros.

SOBOTA: 10 Dla szkół. 11.35 
Koniec jazdv na diabelskim mły
nie — film‘USA. 15.20 Dla dzie
ci. 16 Dziennik. 16.10 Obiektyw.
16.30 Kółko i krzyżyk. 16.50 So
bota Młodych. 17.35 Płonąca 
tajga — film. fab. 19 Dobranoc.
19.30 Wicrzćr z dziennikiem.
20.30 Daleko od szosy. 22 Śpiewa

Z. Sośnicka. 23.10 Dziennik. 
23.25 Paulina — film franc.

Program II: 16.10 Popołudnie 
podróży. 17.15 Komicy niemego 
ekranu. 17.40 Czterej pancerni i 
pies. 18.40 Kronika.. 20.30 FęstJ-. 
wal filmów polskich. 22.10 Upiór 
w kuchni — teatr. 23.20 Pr. muz.

NIEDZIELA: 9 Teleranek. 10.20 
Antena. 10.45 Wielkie bitwy hi
storii. 11.40 Dziennik. Od 12.30 
TYLKO W NIEDZIELĘ — blok 
programów nacz. red. publicy
styki kulturalnej.

Program II: 11.45 Sport i za
bawa. 12.35 Pr. muz. 13.15 Biel
szy niż śnieg — film TVP. 13.50 
Pr. rozr. 14.40 07 zgłoś się. 15.30 
Zemsta nadchodzi o zmierzchu 
— wid. sens. 13.53 Niedzielne 
dzieci — film fab. 17.15 Czter
dziestolatek. 18 Studio sport. 
20.30 Pani X przeprasza — pr. 
rozr. 21.50 Teatr TV — Nie do 
obrony — Johna Osborne.

ic nie zapowiadało tej dra
ki. Lucyna A. przyjaźniła 
się bowiem z Wandą Z., a 

komitywa dwóch pań sprawia
ła, że takie mężowie przyja
ciółek nie stronili od swego to
warzystwa. Przyjemnym sto
sunkom sprzyjały warunki to- 
pograjiczne. jako że dwie ro
dziny mieszkały po sąsiedzku 
w tym samym bloku i na tej 
samej klatce. Z czasem okazać 
s:< jednak miało, że wspomnia
ne warunki topograficzne nie 
zawsze odgrywać muszą rolą 
pożyty wno-integracyjną...

Zdarzyło się, że losy zawodo
we sprawiły, ii pan Z. wyje
chać musiał z Nowej Huty na 
czas jakiś, skierowani/ na tzw. 
terenową delegacje. Pani Z. zo
stała więc sama, bez opiekuna i 
mężowskiego towarzystwa. Na
turalną koleją rzeczy zaczęła 
lgnąć do przyjaciół, a ponie
waż państwo A. byli najbliżej 
— do nich najbardziej. Lucyna 
A. początkowo właściwie rozu
miała samotnicze frustracje 
przyjaciółki i robiła wszystko, 
by czas małżeńskiej rozłąki 
sympatycznie jej zapełnić. Z 
czasem jednak zapały pani Lu
cyny trochę były ostygły, jako 
że zaczęły niepokoić ją przeja
wy nadzwyczajnego zaintereso
wania koleżanki cudzym mę
żem — czyli panem A.

Plan przeciwdziałania przy
szłym wypadkom wymyślony 
przez panią Lucynę był bardzo 
prosty. Pod jakimś banalnym 
pretekstem wywołała sprzecz
kę z przyjaciółką dając jej przy 
okazji do zrozumienia, że będzie 
wielce rada gdy sąsiedzkie wi
zyty w jej mieszkaniu ustaną. 
Pani Wanda, osoba ambitna, 
właściwie zrozumiała intencję 
pani Lucyny i przestała nawie
dzać przyjazny jej jeszcze do 
niedawna lokal.

Najgłupiej w tym całym bab
skim rozgardiaszu znalazł się

pan A. Jak to często ti męż
czyzn bywa, nie zorientował 
się w czym rzecz i doszedł do 
wniosku, że powaśnione pañis 
po jakimś tam czasie się pogo
dzą więc nie ma żadnego po
wodu, by przestał lubić sympa* 
tyczną Wandzię. Nie odwiedza
ła więc dawnych przyjaciół pa
ni Wanda, za to pan A. stał s‘ę 
częstym gościem mieszkania 
samotnej mężatki.

Oczywiście takiego rozwoju 
wypadków pani Lucyna zupeł
nie się nie spodziewała. By być 
konsekwentną i tym razem 
przystąpiła do zdecydowanego 
działania. Zdecydowanego, a 
przede wszsytkim konkretnego. 
Nie bawiąc się w żadne cere
giele wtargnęła do mieszkania 
pani Wandy i folgując swemu 
językowi sprawiła jej najau
tentyczniejsze lanie. Skutki tej 
czynnej napaści były na tyte 
groźne, że interweniować mu
síala milicja i pogotowie ra
tunkowe. Pani Wanda odniosła 
bouiem kontuzje, które sprawi
ły, że jej niezdolność do pracy 
określono na dni 14.

Sprawa trafiła, bo trafić mu
síala do sądu. Przewód był 
krótki, bo i wina oskarżonej 
była ewidentna. W konsek
wencji Lucyna A. skazana zo
stała na rok pozbawienia wol
ności z zawieszeniem wykona
nia kary na lat 3, 2 tys. zł. 
grzywny i 200 zł. kosztów postę
powania.

Najbardziej zdziwionym ob
serwatorem procesu był pan A. 
Dowiedział się bowiem, że to 
całe mordobicie spowodowała 
jego skromna, męska osoba. 
Przekonał się także, że kobie
ca zazdrość choruje często na 
niebezpieczne halucynacje. Wi
dzi zdradę tam, gdzie jej nie 
ma, nie dostrzega natomiast 
często zdrad autentycznych.

J. HANDEREK

i turystyka^
ZE SPORTU SZKOLNEGO

Corocznym zwyczajem Zarząd Dzielnicowy Szkolnego Zwią
zku Sportowego w Nowej Hucie przeprowadził VII Quiz sporto
wy pt.: Igrzyska Olimpijskie w Montrealu i najstarsze kluby 
sportowe Krakowa — Wisła, Cracovia i Krakowski Klub Ssa- 
ehswy. Quiz został zorganizowany dla młodzieży szkół podsta
wowych i średnich. Prócz pytań teoretycznych quiz obejmował 
próby sprawnościowe.

Wśród Szkół podstawowych zwyciężyła Szkoła Podstawowa nr 
«3 w składzie: Jacek Mllczarski i Andrzej Skrzysiński przed 
Szkolą Podstawową nr 101 i drugim zespołem z SP 101, a wśród 
szkół średnich zwyciężył Zespół Szkół Elektrycznych nr 2 w 
składzie: Krzysztof Motak, Janusz Pyzik i Leszek Brzegowy 
przed drugim zespołem z ZSE nr 2 i XII Liceum Ogólnokształ
cącym,

Oceniając VII quiz należy odnotować pozytywne zjawisko Ja
kim jest coraz większe zainteresowanie tą imprezą w szkołach. 
Zasługa ’to działaczy, którzy robią bardzo wiele, aby imprezy 
szkolne cieszyły się większym powodzeniem i popularnością. Wy
mienić można takie nazwiska, jak mgr inż. Tadeusz Wurst, mgr 
Mieczysław Sokołowski i mgr Wanda Miehańkow.

☆

ZD SZS naszej dzielnicy — dla uczniów i uczennic osiągają
cych bardzo dobre i dobre wyniki w nauce szkolnej i sporcie — 
przyznaje dyplomy Przodownika w Nauce i Sporcie wraz z oko
licznościową plakietką. Dyplomy i plakietki takie w bieżącym 
roku szkolnym 1976/77 otrzymali następujący uczniowie szkól 
podstawowych i średnich: Danuta Przcżmiska. Ewa Jasiak, Ce
lina Kwiecień, Ewa Kijania, Małgorzata Leśniak, Janusz Pie- 
trusrek, Zbigniew Czaja, Hanna Młodzik, Marlena Negalska, 
Reneta Barańska, Krrvsztof Mroczkowski. Małgorzata Gajdck, 
Krzysztef Brzegowy, Władysław Rogóż, Renata Kuc i Marek 
Fawłcwski.

HENRYK TRACZ
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III TURNIEJ MINI-KOSZYKÓWKI

Jeszcze tylko dwa dni pozostały do upłynięcia terminu zgło
szeń do III turnieju mini basketballu (początek w połowie mar
ca w hali Hutnika). Dziewczęta i chłopcy, urodzeni w roku 1964 
i młodsi oraz 196: i młodzi, chcący wziąć udział w imprezie 
powinni poprosić swoich wychowawców o zgłoszenie zespołu 
(szkolnego, klubowego lun tzw. ..dzikiego” posiadającego opie
kun»! w Szkolnym Ośrodku Sportowym ul. Powstańców War
szawy 6 (obok Ronda Mogilskiego).

Ranga tegorocznego turnieju jest tym wyższa, łe wchodrł, 
on <lo kalendarza imprez organitowanyrh z okazji 50 leci* istnie
nia Krakowskiego Okręgów; jo Związku Koszykówki.

Są wydziały w Kombinacie, w 
których praca sportowa przebie
ga bardzo dobrze. Jest też wie
le wydziałów gdzie sport trak
towany jest po macoszemu, a 
do wyników i osiągnięć spor
towych pracowników nie przy
wiązuje się zbyt dużej wagi. 
Jednym z takich wydziałów był 
do niedawna W-22 czyli Wy
dział Sieci Elektrycznych. Pi
szą był, gdyż przystąpiono już 
do naprawienia błędów. Mówi 
przewodniczący ZSMP Wydzia
łu Andrzej Filipowski.

— W ubiegłym 1976 roku w 
Spartakiadzie Pionu Głównego 
Energetyka zajęliśmy dopiero 
przedostatnie miejsce. Postano
wiliśmy więc w nowym roku 
poprawić znacznie naszą lokatę. 
W tym celu z okazji 25-lecia 
istnienia naszego wydziału za
proponowaliśmy cykl spartakiad

W-22 
stawia 

na sport 
wydziałowych, mających na ce
lu wyłonienie najlepszych na
szych sportowców, którzy póź
niej będą nas reprezentować w 
spartakiadzie głównej. Przepro
wadziliśmy już pierwsze kon
kurencje, w tenisie stołowym i 
rzucie lotką zwyciężył Zenon 
Ilczuk, w podnoszeniu ciężarka 
Jerzy Klimaszewski, w strzela
niu Janusz Wilk i w szachacn 
udało się wygrać mnie. Wie
le sobie obiecujemy po na
szej spartakiadzie wydziałowej. 
Pracuje u nas dużo ludzi mło
dych, ale tylko część z nich 
bierre udział w zawodach. Naj
ważniejszym Zadaniem dla nas 
jest więc zaktywizowanie wszy
stkich do uprawiania sportu. 
Warto tu dodać, że mamy kil
ku działaczy wykazujących się 
dużą aktywnością. Należą do 
rich na przykład: Jerzy Sowiń
ski i Paweł Borkowski, którzy 
biorą czynny udział we wszy
stkich imprezach organizowa
nych przez TKKF ZSMP HiL.

Sportowcom z W-22 w roku 
jubileuszowym wydziału życzy
my wielu sukcesów, a ich ini
cjatywa wydaje się godna upo
wszechnienia w pozostałych wy
działach Kombinatu.

Udały się zawody narciarskie

I
PTTK HiL

li
Żywotny i z wielką Inicji- 

tywą poczynający sobie Klub 
Narciarski PTTK HiL zorgani
zował w ub. sobotę i niedzielę 
zawody narciarskie. Zaliczyłbym 
je do imprez w pełni udanych, 
które mile i długo się wspomi
na. Jak na zamówienie dopisała 
pogoda, spad! świeży śnieg, a 
słońce dodało krasy i tak uro
czym zawsze Kon inkom.

Dużym sukcesem klubu jest 
masowy udział w tych zawodach, przekraczający
200 osób! Przyjemnie było patrzeć na startu
jące w konkurencji biegowej dzieciaki ze szkól 
podst. w Porębie Wielkiej i w Niedźwiedziu. 
Smyki „rwały” po trasie aż furczało. Wyrosną 
z tej młodzieży dobrzy narciarze! Znakomicie 
spisywały się przedstawicielki „płci pięknej” — 
dobre w biegu na „śladówkach”, ale też dzie
lnie poczynające sobie z karabinkiem na strzelni
cy. Nie zawiedli seniorzy, którzy nie chcieli dać 
się zdystansować młodszym kolegom. Walczyli 
jak lwy w biathlonowych szrankach, kończyli 
konkurencję zmęczeni, ale zadowoleni, dotlenie-
□I.

Atmosfera na zawodach była wspaniała. Orga
nizacja — bardzo sprawna. Znakomicie spisała 
się zwłaszcza ekipa ZF LOK pod kierownictwem 
Stanisława Pasuli, która zepewniła uczestnikom 
zawodów autentyczną strzelnicę biathlonową. 
Obyło się ber najmniejszego wypadku, czy na
wet protestu, a to przy tak dużych zawodach 
— ważne. Czy nie m a jednak żadnych manka
mentów? Osobiście nie mogę pogodzić się z ra
żącym niedostatkiem sprzętu w postaci nart 
„śiadówek” i butów biegowych. To żenujące 
żeby trzeba było opóźniać start, bowiem jedna 
grupa zawodników przekazywała czasem dru
giej.» buty lub narty. Chyba nasz Oddział PTTK 
HiL stać na zakup większej ilości sprzętu, aby 
zaspokoić najpilniejsze potrzeby!

W drugim dniu zawodów przenieśliśmy się w 
góry. Na Polanie Jaworzyna, gdzie radował oczy 
nowy wyciąg orczykowy, czasem nawet w tym 
dniu działający, ustawiona zastała trasa slalo
mu -giganta. W pierwszorzędnych warunkach 
odbył się przejazd narciarzy. Wyłonieni zostali 
najlepsi „kosynierzy", a ich postawa na trasie 
cieszyć tylko mogła gl. sędziego zawodów, instru
ktora narciarskiego kol. Stanisława Wolaka.

Przejdę teraz do wyników. Grupa szkolna, 
bieg płaski 2 km: dziewczynki — 1. Bogusława 
Tram 13.56 sek., 2. Krystyna Porębska — 13.53, 
3. Janina Zanala — 14.05. Chłopcy — 1. Wojtek 
Kozyra — 10.52, 2. Józef Strażak — 10.55, 3. 
Marian Majerczyk — 11.00.

DwiiboT mężczyzn.’ 13-20 fal:’ 1. Mirosław Ko- 
larczyk — 36 pKt. 2. Micnał Wojtowicz — .3 
pkt. Mariusz Plewa — 30 pkt. 20-40 lat: 1. 
Franciszek Bielski — 40 pkt. 2. Wiesław Klej- 
szta — 38 pkt. 3. Władysław Siweckl — 32 pkt. 
Powyżej 40 lat :1. Zbigniew Janowski — 39 pkt. 
2. Jerzy Plich — 37 pkt. 3. Stefan Polański — 
36 pkt. Grupa instruktorów: 1. Jacek Wielebno- 
wski — 40 pkt. 2. Krzysztof Zięba — 38 pkt. 3. 
Lesław Giłuk — 36 pkt.

Po zawodach, w szczelnie wypełnionej jadalni 
ośrodka, odbyło się uroczyste wręczenie pucha
rów, dyplomów oraz nagród w postaci m.in. 18 
par nart śladowych. Zwycięzcy udekorowani 
zostali medalami.

Myślę, że zawody te były doskonałą zaprawą 
przed czekającymi nas w lutym ogólnohutniczy- 
mi mistrzostwami narciarskimi.

WCZASY WĘDROWNE 
W 1977 ROKU

Proponujemy turystom huty udział w wcza
sach wędrownych w nastęDUjąrych ter minach: 
1-14. IX —.Beskid Wschodni, 1-14 IX — Beskid s 
Zachodni, 17-30. VI — Sudety. Informacje i zapi
sy w Biurze Oddziału PTTK HiL do końca sty
cznia, ..

ZIMOWE CHODY 
TURYSTÓW GÓRSKICH

Turystów górskich huty czeka niebawem Cie- 
kawa zimowa wyprawa. Otóż Komisja Turysty
ki Górskiej organizuje w niedzielę 23 s'yczn:a 
„I Zimowe Chody” w Reskidżie Średnim ns tra
sie: Palcza-Lanckorona-Kalwaria. Zgłoszenia w 
Biurze Oddziału PTTK HiL.

GIEŁDA
SPRZĘTU NARCIARSKIEGO

W sobotę 15 stycznia zapraszamy wszystkich 
zainteresowanych o godzinie 17 do-Klubu Tury
sty HiL na kolejną trzecią giełdę sprzętu nar
ciarskiego. Wybór będzie jak zawsze bogaty, 
można więc uzupełnić swój ekwipunek.

KULIG SKIRINGOWY
Jak już informowaliśmy w niedzielę 16 hm. 

odbędzie e:ę kulig skiringowy w Lasach Piń- 
czowskieh organizowany przez KTP. Uezestni- 
kem życzymy wiele wrażeń.

SZKÓŁKI NARCIARSKIE...
Dwubój kobiet. Do lat "0 1. Jolan'a Popi-- 

lak — 40 pkt. 2. Mirosław* Narkiewica — 37 
pkt. Teres* My.slek — 37 pkt. Powyżej 30 lat: 
1. Ewa Kolaretyk — 40 pkt. 2. Emilia Wiełtbn»- 
w*i* — 33 pki. 3. Edyta Miernik — 36 pkt.

...odbywają się przez kolejne 4 niedziele w fer
mie wyjazdu na narty w góry. Szkolenie pro
wadź* wykwalifikowana instruktorzy n?.r:i--r- 
s y. Koszt — 110 z! dla członków PTTK HiL, 
160 zł dla n-isiowarzyszonych. (JJ)
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Medycyna na wesoło
Lekarz do pacjenta:
— Czy zażywał pan przepi- 

sare p—eze mnie leki?
— Tak.
— To dobrze. A jak się pan 

dz:ś czuje?
— Znacznie gorzej.
— To niedobrze.

>- ★
— Musi pan zażywać więcej 

ruchu — radzi lekarz pacjen
towi. A jaki jest pański za
wód?

— Jestem listonoszem.
• ★

Lekarz do pielęgniarki:
— Pacjenta trzeba będzie 

ttśp c Czy robiła pani już ja
kieś próby co do zastosowa

Kawały -
— Czv to pan doktor?
— Tak.
— A czy mógłby pan przyje

chać pod blok nr 5 A na osiedlu 
Spółdzielczym?

— Teraz? O dwunastej w no
cy? A co się stało?

— Mąż mnie obraził.
— To niech pani weźmie mi

licję.
— Tak ale jego trzeba wcze

śniej trochę pozszywać!

★
Przed świętami ciocia wysyła 

do siostrzeńca następującej tre
ści telegram: „Przyjadę do was 
na święta. Przywożę indyka". 
Nazajutrz ciocia otrzymuje od
powiedź: 

LEEY- DLACZEGO PAN LEÏY
n»u ■’PnRlk Rj'IO PIWACH;

nia narkotyków?
Pacjent słabym głosem:
— Wołałbym panie dokto

rze, żebyście zastosowali al
kohol przy uśpieniu, bo ten 
najszybciej na mnie działa.

★
— Jak się pan czuje? — za

pytuje lekarz spotkanego na 
ulicy pacjenta, który sie u 
niego leczył. Widząc jednak 
niepewną minę pyta:

— A co, nie poznaje mnie 
pan?

— Poznaje, tylko że nie je
stem pewny, czy aby sie pan 
na mnie nie gniewa, że już 
nie choruje-

- banały
— Przyślij indyka pocztą. Za

oszczędzisz na podróży.
★

— Co kupiłeś żonie na gwiazd
kę?

— Komplet dzieł Szekspira.
— A to zrobiłeś jej wielką 

niespodziankę.
— Tak, rzeczywiście zrobiłem 

jej niespodziankę bo liczyła, że 
jej futro kupię!

★
— Co ty wyprawiasz? — 

zwraca się mąż do żony widząc 
w wannie trójkę umorusanych 
maluchów, które myła. Prze
cież mamy tylko dwóch chłop
ców?

— No tak, ale ja muszę do
wiedzieć się, którzy z tej trój
ki są naszymi.

MĄDREJ GŁOWIE DOSC PRZYSŁOWIE
O RĘCE

— Ręka zawiniła a pośladek 
biją.

— Garnie i rękami i nogami.
— Ręka rozumu nie ma.
— Ręka rękę umywa, noga 

nogę wspiera.
— Ręka dla każdego, serce 

dla jednego.
— Ręce pełne, serce próżne.
— Rączkę w cudzej kiesze

ni grzejc.
— Ma ręce jak grabie.
— Kąsać ręką, która chleb 

daje.
— Każda ręka piękna, któ

ra daje.
— Im kto więcej bierze, 

tym słabiej ściska.
— Dobry na obie ręce.

URYWKI AUTENTYCZNYCH LISTÓW
„Piekarze spowodowali nie

zadowolenie społeczne ludnoś
ci wywołując nawet wy
dźwięk".

„Zaopatrzenie w wodę lud
ności miasta odbywa się sy
stemem studni publicznej i 
na podstawie badań studial
nych, jak również, bilansu wo
dy jest wystarczające".

„Do obowiązków DZBM 
nie należy pomalowanie mie
szkania kolorem służbowym".

„Ob. Z znajduje się w krót
kiej sytuacji życiowej, bo do
piero 19 lat".

„Winni naruszenia moich 
organów zostali ukarani przez

— Całuj rękę, której ukąsić 
nie możesz.

— Ręka rękę myje, a obie 
brudne.

Z PRASY...
„Trzeba całować rękę, któ

rej nie można ugryźć" — po
wiada popularne przysłowie 
w Iraku. Kraj ten — donosi 
Życie Warszawy z dnia 4 sty
cznia — którego każdy nie
mal obywatel pragnie we wła
snych oczach uchodzić za 
kandydata na prezydenta, 
jest niezwykle trudny do rzą
dzenia".

Skąd my to znamy?

sad i zawiedli się na przeklę
tej mojej tkliwości”.

„Z natury jestem usztyw
niony w usposobieniu i nie 
mogę tego zmienić, na co 
mam dowody w postaci róż
nych kar”.

„W miesiącu kwietniu żona 
stosowała wobec mnie trzy
krotne bicie po twarzy (dzie
cięce narty, .klucze, buty}. 
Reakcji z mojej strony nie 
było".

„W związku ze skargowym 
listem. Obywatela informuje
my. że zażądano wyciągnięcia 
wyjaśnień i konsekwencji na 
kierowniku tejże placówki".

KINA
ŚWIT godz. 16, 18 i 20 „Trę

dowata” prod. polskiej, od 12 
lat. Następny program: gooz.
15.45, 18 i 20.15 „Flic Story" 
prod. francuskiej, od 18 lat.

ŚWIT mała sala od 13 do 16 
bm. godz. 16 i 19 „Potop” część 
II, prod. polskiej, b.o., od 17 do 
20 bm. godz. 15. 17 i 19 „Dr 
Françoise Gailland” prod. fran
cuskiej, od 15 lat.

ŚWIATOWID od 13 do 16 bm. 
godz. 15.45. 18 i 20.15 „Przygo
dy Gerarda" prod angielskiej, 
od 15 lat, od 17 do 19 bm. godz.
15.45, 18 i 20.15 „Maria" prod 
szwedzkiej, od 15 lat. od 20 do 
23 bm. godz. 15.30, 18 i 20.30 
„Chinatown" prod. USA, od 13 
lat.

ŚWIATOWID mała sala od 13 
do 16 bm. godz. 16 „Noce i dnie ' 
część I i II prod. polskiej, od 
12 lat, od 17 do 19 bm. godz.
15, 17.15 1 19.30 „Rozmowa” prod. 
USA, od 15 lat, od 20 do 23 bm. 
podz. 15, 17.15 i 19.30 „W upal
ną noc" prod. USA, od 12 lat.

SFINKS od 13 do 16 bm. godz.
16, 18 i 20 „Nie ujdzie ci to pła
zem" prod. francuskiej, od 15 
lat, od 17 do 1.9 bm. godz. 16, 
18 i 20 „Osonia” prod. radziec
kiej, b.o., od 20 do 23 bm. godz.
13.45, 18 i 20.15 „Zagłada Japo
nii” prod. japońskiej, od 12 lat.

TEATR LUDOWY
14 bm. godz. 18 „Goście hotelu 

du Parc" (przedstawienie zam
knięte). 15 bm. godz. 19.15 „Lu
dzie energiczni”, 16 bm. godz. 
11 i 15 „Krawcy szczęścia" 
(przedstawienie zamknięte), 17 
bm. teatr nieczynny, 18 i 19 
bm. godz. 19.15 „Staromodna 
komedia". 20 i 21 bm. godz. 19.15 
„Dziś do ciebie przyjść nie mo
tt".
ZDK HiL, ul. Majakowskiego 2

14. I. godz. 19 — Dyskusyjny 
Klub Filmowy „Kropka” — 
„Mucunaima” — film produkcji 
brazylijskiej. Wprowadzenie J. 
Korosadowicz. 15. I. godz. 13 — 
Spotkanie z piosenką żołnierską 
z okazji 32 rocznicy wyzwolenia 
Krakowa. 16. I. godz. 17. — Uro
czyste przekazanie pucharu Dy
rektora Naczelnego Kombinatu 
drugiemu laureatowi Turnieju 
Kulturalnego HiL 1976. W pro
gramie Kabaret „Belferek”
17, I. godz. 18.30 — Wiwat ra
cjonalizacja! Impreza Wydziału 

Rur Zgrzewanych poświęcona 
własnym racjonalizatorom i wy
nalazcom.

KLUB MŁODYCH
os. Młodości 1

14. I. gedz. 18.30 — Film a 
inne sztuki — Małe seminarium 
filmowe (projekcje i prelekcje): 
godz. 18 — Koncert grupy jazz- 
rockowej „CRASH”. 17. I. godz. 
18 — ZSMP dzieciom — w pro
gramie „Czerwony Kapturek" 
w wykonaniu Teatrzyku „Ma
lec”. 18. I. godz. 18 — ZSMP 
dzieciom — w programie „Czer
wony Kapturek" w wykonaniu 
Teatrzyku „Malec". 19. I. godz.
18 — Turniej Kulturalny Hoteli 
HiL — projekcja filmu kon
kursowego „Hubal” oraz spot
kanie z aktorami. 17. I. godz.
19 — Spotkanie z piłkarzem ro
ku regionu krakowskiego — 
Kazimierzem Kmiecikiem. Pro
wadzi red. Jerzy Langier.

KLUB „SBÓDPOLE” 
os. Na Wzgórzach 

Krzcsławickich 17»
14. I. godz. 17.30 — „Szosami 

Hiszpanii" — spotkanie z podró
żnikiem Ryszardem Rodzińskim 
w hotelu nr 18. 18. I. godz. 17 — 
Zatrucie organizmu — profilak
tyka i sposoby leczenia — spot
kanie ze Stanisławem Krawczy
kiem. 20. 1. godz. 18.30 — „W 
Himalajach Pradeszu” — spot
kanie z Ryszardem Zawadzkim.

KLUB „KUŹNIA” 
os. Złotego Wieku 14

14. I. godz. 18 — Muzyczny 
wieczór „Wulkanów" — z tań
cem retro. Naukę tańców popro
wadzi instruktor Towarzystwa 
Tanecznego. 18. I. godz. 18 — 
Klub brydżowy — mecz „Kuź
nia" contra „Śródpole”.

KLUB SENIORA
os. Na Skarpie 64

18. I. godz. 17 — Wieczornica 
w 32 rocznicę Wyzwolenia Kra
kowa. 20. I. godz. 17.30 — W 
zwierciadle satyry — program 
rozrywkowy prowadzi H. Kor
but.
KLUB ZBoWiD, os. Górali 23 
•17. I. godz. 17 — Akademia w 

32 rocznicę Wyzwolenia Krako
wa: udział biorą artyści scen 
krakowskich (impreza zamkn.).

Malarstwo Ludomira Sledziń- 
skiego — w godz. 16—21, co
dziennie (wystawa trwa do koń
ca stycznia).

Jeszcze tylko 2 tygodnie!
Tylko dwa tygodnie pozostały 

do zakończenia naszego kon- 
kursu-plebiscytu na najlepsze
go sportowca KS Hutnik w 
1976 roku. Dzisiaj krótko o ple
biscycie. Swoje głosy możecie 
przysyłać na adres redakcji na 
kuponach wyciętych z „Głosu”, 
na kartach pocztowych i w li
stach. Termin nadsyłania od
powiedzi upływa 31 stycznia. De
cyduje data stempla pocztowe
go.

A oto jak typują dziennikarze 
redakcji sportowych krakow
skich dzienników i trener ko- 

Krzy-ordynator KS Hutnik 
sztof Książek:
„ECHO KRAKOWA”

1. Kaluziński
2. Błachut
3. Gmyrek
4. Komorowski
5. Sańka
6. Jagielski
7. Konieczny
8. Ruszczyński
9. Kucharska 

1". Stój

„TEMPO”
1. Kaluziński
2. Gmyrek

3. Jagielski
4. Lubas
5. Błachut
6. Stój
7. Sańka
8. Komorowski
9. Kucharska

10. Hyla

„DZIENNIK POLSKI”
1. Kaluziński
2. Błachut
3. Obarzanowski
4. Jagielski
5. Gmyrek
6. Komorowski
7. Sańka
8. Stój
9. Ruszczyński

10. Hyla

TRENER KSIĄŻEK
1. Kałuziński
2. Gmyrek
3. Błachut
4. Komorowski
5. Stój
6. Kucharska
7. Ruszczyński
8. Stokłosa
S. Jagielski

JO. Kadugzkiewicą

Meczem Hutnika z Włocławią zainaugurowali siat
karze rozgrywki turnieju „B" o utrzymanie się w 
ekstraklasie. Doskonale w swoim pierwszym meczu 
spisali się zawodnicy Hutnika pokonując zdecydowa
nie Włocławię 3:0 (15:10, 15:11, 15:12). Nasi siatkarze 
wystąpili po raz pierwszy w tegorocznych rozgryw

kach z Wiesławem Czają. I trzeba przyznać, że obecność tego 
zawodnika wpłynęła mobilizująco na cały zespół, chociaż on sam 
wykazywał pewne braki treningowe. Ponadto brakowało mu 
zgrania z zespołem. Wjdaje się jednak że po dwutygodniowej 
przerwie, kiedy to rozegrany zostanie turniej w Siemianowicach, 
powinno być jeszcze lepiej. Najlepszymi zawodnikami na boisku 
byli Ruszczyński, Sańka i dobrze atakujący Krawczyk.

W drugim środowym meczu Chełmiec nie miał najmniejszych 
kłopotów z pokonaniem Górnika 3:0 (3, 3, 13).

Dzisiaj tj. w piątek o godzinie 16.00 spotykają się: Hutnik — 
Górnik i Chełmiec — Stoczniowiec, w sobotę godz. 15.30: Wlocła- 
wia — Chełmiec, Stocznowiec — Górnik, w niedzielę godz. 11.30: 
Górnik — Włoclawia i Hutnik — Stoczniowiec.

Kupon Konkurau-Plebiscytu na najlepszego sportowca KS
„Hutnik” w 1976 roku.
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Puchar Wyzwolenia dla Wawelu
W sobotę i niedzielę w hali Hutnika odbył się tradycyjny VI 

turniej halowy piłki nożnej o Puchar Wyzwolenia Krakowa, tym 
razem z udziałem Cracovii, Garbarni, Wawelu i Hutnika. Po 
sobotnich spotkaniach eliminacyjnych, w których walczyły ze 
sobą Wawel 1 Cracovia oraz Hutnik z Garbarnią poznaliśmy 
zwycięzców walczących później o pierwsze miejsce. Pokonani 
rozegrali spotkanie o miejsce trzecie. I tak Wawel pokonał Cra- 
covię 7:3 (2.1) przy czym bramki dla zwycięzców zdobyli B. Sy- 
slo i Buczyński po 2 i M. Sysło. Dwernicki i Keller, a Garbarni» 
pokonała Hutnika 6:4 (4:2) zdobywając gole ze strzałów Czorta 
i Tutaja po 2 oraz Pilarskiego, Dziuby. Bramki dla Hutnika strze
lili M. Stolczyk. Maciejewski. Stój i Szumieć.

W meczu niedzielnym o trzecie miejsce Hutnik rozgromił Cra- 
covię 13:4 (4:2). Bramki zdobyli Szumieć 7, Kruszec 3. Stój. Ma
ciejewski oraz samobójcza. Warto dodać, że jest to najwyższy 
wynik w historii sześciu dotychczas rozegranych turniejów. W 
meczu o Puchar Wyzwolenia Wawel pewnie pokonał Garbarnię 
3:0 (1:0) pokazując spokojną i bardzo opanowaną piłkę. Zwy
cięstwo Wawelu ani przez moment nie podlegało dyskusji, a mo
gło być jeszcze wyższe gdyby nie doskonale spisujący się bram
karz Garbarni — Śliwa.

Najlepszym zawodnikiem turnieju uznano Bogdana Syslę (Wa
wel), najlepszym strzelcem Andrzeja Szumca (Hutnik), który 
zanotował na swym koncie 8 bramek, a najlepszym bramka
rzem Kazimierz» Śliwę z Garbarni.

Na marginesie zmagań piłkarzy. Dziwić może fakt co naj
mniej niepoważnego potraktowania o wysokiej randze im
prezy przez działaczy C.-acoyii, którzy przysłali na turniej 
mocno rezerwowy skład. Chyba lepiej byłoby wycofać się z roz
grywek wcześniej, tak jak to zrobiła Wisła, która mogła też 
przysłać swoją rezerwą.


